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B /  P A N O W 1 C Z E  — ul. Szosowa 172 
I R A S L A W  —  ul 3-go Maia 04 
D U K S Z 1 Y  — u) G en Berbeckiego 10 
D U N i ł O W I C Z E  -  ul. Wileńska 1 
G Ł Ę B O K IE  — ul. Zam kowa 80 
G R O D N O  — Plac Batorego 8 
KAMlfef K i^S Z Y R S K I — Związek Ziemian 
* 1 ^  — ul. Majora Mackiewicza 63

N .E Ś W IE Ż  ;— ul. Ratuszowa 1 
N O W O G R Ó D E K  — ul. MlckiPwicza 2u 
N O W O  Ś W lĘ C IA N Y  — ul. Wileńska 28 

S T A W Y  — ul. Rynek 19 
ST O Ł iPĆ E  — u!. Piłsudskiego 
S T  ŚW IĘC 1A N Y  — ui. Rynek 9 8 
Ś W I R  — ui. 3-go Maja 5 
W A R S Z A W A  -  N ow y Świat 4 6 - 1 4  
W I L Ł J K A  P O W l A T O W A — ul. Mickiewicza ?4
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W sprzedaży detaliczne' cena jojedyńczego n-ru 15 groszy  
O nfata p ocztow a u iszczon a  ryczałtem .
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Rustrja i tradycje austryjackie.
Pan Skrzyńs-ki był niegdyś skro- 

mn> m urzęamk em na Ballplatzu, t. j. 
w aus t io  wągierskirm ministerstwie 
spraw  z?g'anicznych i aw o iu .  Dziś 
o c i tk  wany tam jest z niecierpliwością 
jako geść  niepowszedr.i, jako przed­
stawiciel i piemjer państwa, w obec któ­
rego Austria jest tylko karłem, tylko 
państwem,którego niepodległość istnie 
je tylko dlatego, że mu niewolno się 
jtj  zrzec. Dumne stare litery A. E. 
I. O. U. (Austrji naieży panowanie 
nad sw ia ttm j i tęsknota do zrzecze­
nia się resztek własnej niepodle­
głości!

Ptzyglądnięcie się raz jeszcze pro­
blemowi daw nej Austrj., siudjum jej 
cb j.  ktywne, spokojne, szczeie jest 
niezw> kie potrzebne w Polsce, gdzie 
tak często używa się wyrazu «Austrja» 
jako c-egos specjalnie epidemicznego. 
Należy p rz ece ż  powołać się choćby 
na tak bezwzględnie ostre  słowa, 
k óremi piętnował Austrję i austry- 
jackie wpływy na duszę polską p. 
Ruman Dmowski. Przecież cała lite­
ratura najsilniejszego u nas obozu 
politycznego używała staie określenia 
•austryjactcic* j.iko czegoś najgorsze 
g o  i najpodiejszego zarazem. Prze­
cież używanie zwroiu «nie oącźmy 
Austrją* jest głównym u nas ciotych- 

|Xzas a 'gum entem  za cudow aniem  pań­
stwa «jednohcie narodowego*.

Nie zamierzam tu renaom tować 
dawnej Austrji. Bynajmniej. Zamie­
rzam raczej poprzeć pp. endeków  w 
ich twierdzeniu, że Austrja naprawdę 
była państwem  gniłem i gniliznę 
szerzyła naookoło. Zgadzam sie, ze 

■ I  semymenia austryjackie, które odczu-
I  w ał każdy wntnezuk, gdy w czasach
■ najgorszego m oskiewskiego ucisku
I  pizejeżużai koidon i od Szczakowej

słyszał sw obodną  mowę polską, — 
i e  sen 'ym enta  te nie mogą być rzu­
cane na szalę w ocenianiu wartości 
przedwojennej Austrji. Ale dla mnie 
problemat tej przedwojennej Austiji 
to cdpow iucź  na za g a d kę  dlaczego, 
jak mogło istnieć ta< długo państwo 
austryjackie?

O k rzyk „nic bąoźmy A ustqą“ w y­
krzykiwany w  debatach nad polityką 
narodowościowa Polski uważamy za 
głupi okrzyk,— Nie będziemy Austrją 
— bo  przedewszystk 'em—me możemy 
bj ć Austrją. Pod względem układu 
sił narodowych jesteśmy upodobnieni 
nie do przedwojennej Austrj., ani do 
przedwojennych Niemiec, lecz do 
p rzedw ojenntj  Rosji. Rosyjskie wła­
śnie doświadczenia powinniśm y prze- 
dewszystkiem dyskontować w/ naszej 
polityce narodowościowej. Tak samo 
jak Rosja przedwojenna, mamy około 
60 proc, ludu, który można u w a ­
żać za główne tw orzyw o państwa, a 
nasz *narćd państwowy* nie jest w 
mniejszości, ani też nigdy nie będzie­
my państw em  jednolicie narodowem  
jakiem były i są Niemcy. Dążyć do 
Polski jako do  państwa jednolicie n a ­
rodow ego  mogą ci tylko, którym w y­
starcza linja Curzona. A tacy nie­
stety istnieją.

Austrjst przedwojenna to 1) brak 
•narodu  państw ow ego*, 2) oparcie 
budow y olbrzymiego państwa na 
fakcie wspólnej dynastji. Do tych 
dwuch oczywistych i niespornych 
m om entów chciałbym dąłączyć jeszcze 
trzeci składnik problemu austrjackie- 
go, a mianowicie takt, że narody 
składające Austrję miały własną in­
dy wiuualność. własną bistoiyczną prze­
szłość i historyczne uzasadnienie dą­
żeń do  nieDoaległosci. D ynam item  
który rozsa d ził A ustrję  był w łaśnie  
zdan iem  m oiem  ten osta tn i moment, 

*

Wojna zbliżyła «państwa -central 
ne-*. Jeanak najbardzitj pow ierzchow ­
ny egzamin struktuiy Niemiec i s t r u ­
ktury Austrji d oprow adź1 nas do 
przekonania, że nie było chyba w 
Europie państw  tak do  siebie n.epo- 
dobnyUi. Małpa z bajki naśladująca 
cziowieka nakładając okulary na ogon 
pi zypominą Austrję w stosunku do  
N erriec. Niemcy stworzyły silny 
ustrój biurokratyczny. A!e ten ustrój 
oparty byi na logice i na wym aga­
niach rzeczywistości. Ustrój austrjack i

W śtodę 14 Kwietnia w p'erwszą bolesną rocznicę smietci
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i. prezesa Wheńsk Oddziału Polskiego Towarzystw a Psychjatrycznego. 
O d b ę d z ie  się nabożeństwo żałobne w kościele Św, Anny w dniu 14 kwiet­

nia b r .  o godz. rano.
O czem zawiadamia

W ile ń s k i  O d d z i a ł  P o ls k i e g o  
T o w a r z y s t w a  P s y c h j a t r y c z n e g o

oparty był na bezsensie. Fala parnię- 
funtów wojennych, która nas zalewa 
wskazuje jak dalece b.urokratyzm aust- 
ryjacki zwracał s.ę przeciwko interesom 
państw a austryjackiego. h r .  Czernin 
est uważany za jednego z wybitniej­

szych m ężów stanu austrjackich.j A jakąż 
piramidą nonsensu  jest oorona przez 
tegoż hr. Czernina traktatu brzeskiego. 
Jskimże nonsensem  było wzajemne 
paraliżowanie nicniewartych zresztą 
usiłowań przez poszczególne organy 
państwa ausłiyjackiego.

Ten najważniejszy nerw  historji* 
selekcja ludzi na kierownicze s tano­
wiska w państwie — jakże rozpaczii- 
w e przedstawiała się w Austrii Genera­
łowie austrjjarcy , otrzymali podczas 
w ojny słuszny przydomek «złośliwych 
kretynów®, W  czasach prztłom owych 
polityką zagraniczną Austrj' mógł kie­
rować hr, Benchold, którego władni 
pizyjaciele i kuzyni malują jako bez­
duszną  lalkę salt „wą. Nie obraża­
jąc teraz własnych uczuć narodowych 
proszę porównać austr* min skarbu 
p. Bilińskiego z hr. Wittem. Jest to 
karzeł w obec olbrzym?, makolągwa 
wobec orła. Za genjusza uchodzi d o ­
tychczas gen. Conrad. Legenda głosi, 
że był autoiem ofenzywy która za­
częła się pod Gorlicami, lecz twarda 
rzeczywistości stwierdza, że był naj 
fatalniej pobity nawet przez W fochów. 
Pomimo głosow  fachowców , którzy 
porównują gen. Conrada do N a p o ­
leona, każdy niefachowiec go tów  jest 
się spierać, że Napoleon z t-ka jak 
gen, Conrad wiązanką klęsk [s.oi w 
pewnem oddaleniu od Napoleona 
autentycznego.

Niemcy miały czasem predylekcje 
do  idei abstrakcyjnych Tak np. akt 
5 listopada opierał się na jbstrakcyj- 
nem, teoretycznem, książkowem poję­
ciu o egzal tacji patryjotycznej Polaków. 
Ale ten abstrakcyjny intelek'ualizm 
Niem ców zamieniał się w inieltktual- 
ny  reumatyzm Austryjaków. lsiornie 
Austrją rządziły kretyny. Ale to w szy­
stko z większa tylko zagadkoweść za ­
gadki dlaczego Austija tak długo się 
trzymała.

*

„ N a r ó d  pańs tw ow y" państwa a u ­
stryjackiego to właśnie dzisie jsza repu­
blika wiedeńska, która nie wie co zro­
bić ze sw ą olbrzymią stoncą, nie wie 
co zrob'ć z sobą. A jakiż to naród 
dziwnie niezdolny. Wszystkich wię­
kszych ludzi dostarcza w ostatnich 
ć w e r ć  wieczach monaichji H absbur­
gów państw o węgierskie. Nie wiem, 
co o  tej teorji powiedzą etnografowie, 
ale psychicznie lud austryjacki to 
krzyżowanie N emców z Włochami, 
bez wartości pierwszych, bez talentu 
drugich,

Cnoaziło kiedyś podczas wojny 
o  prywatne przekonanie Wilhelma 
ll-go- Dygnitarz austryjacki, który 
m iałj sptłnić dehkafne | t o  zadanie 
przedstawił cesarzowi Wilhelmowi 
memorjał o  936 stronicach. I te dzie­
więćset trzydzieści sześć stionic czy­
tane nie byty,, jest rzeczą zrozumiałą 
że czytane być nie mogły. Ale jakże 
charakterystyczną jest ra anegdota 
dla wczorajszej Austrji.

-akt węgiersko-włosko pofski.
a *  „L™ DYN; 1 2 1V PAT SoWfsk ł k o r e s p o n d e n tD a i lv  Telegraph  
? w r J S ,  r o k o w ®n£a włoskao rumuńskie zosta ły  z e r w a n e  n o n ie
waż ł o c h y  n ie  chcą się  z o b o w ią za ć  c o  zagw «ran tow ar  ia gra-

u* R ^ d  w ło sk i  stara się  o b e c n ie  d o p ro w a d z ić  
a » skutku pak; mięazy W igram i, Włochami a P o is k ą .  W iochy —

u-ej d?i.<!nnik zgadzają się na przywróceń e na Węgrzech 
monarchji atolli z wykluczeniem Habsburgów, N ow y p a»ct ru
n iem iec  * z a * , e r a  ? Wfcrt:ncje w sp raw ie  gran .cy  p o lsk o -

W. ks. Mikołaj—carem Rosji.
«fcoiTiunizm zg in ie— Rosja je s t  wieczna».

^ PARYŻ. 12.1 V. Pat. Kongres rosyjskich emigrantów który obradował 
, . Z. , • zos wczoraj wieczorem zakończony. Wielki ks M-i-

'J rko. jt icz /o s ta ł  proklam owany carem Ros;i. Odpowiednia pro- 
amacja wyraża naozieję, że w . k a  przeciw bolszew ikom  będzie prowa­

dzona pou kierown ctwcm cara Mikołaja i zostanie niewątpl iwie uświęcona 
p wo zemem. Proklamacja kończy się nastęoującemi słowami Naiodowe 
credo jest proste i jasne. Komunizm zginie- -Rosja jest wieczna. G e r o  to 
jest największą gwarancją naszego  zwycięstwa.

Sen. Reynald w Kownie.
K O W N O, 12. IV. Pat. W ubiegłym tygodniu bawił ru sena’or fran­

cuski Keynald. r Dzmowie z przedstawicielami prasy, sen Reynald 
oświadczył, t e  przybył do Kowrria aby  wykazać Litwie przyjazne uczucia 

.="0 . Na pytan-e jednego z cjzienmkarzy litewskich, czy uważa istnie­
jące o  ecmt i rosunki wschodnie za normalne, sen. Revnaid odpowiedział 
przec/ąco. r stępnie sen Reynald wypowiedział się za otwarciem komuni- 

acji o ejowej między Ldwą a Polaką Francje dotychczas nie miała 
sw ego przedstawienia w Kownie. Tłómaczyio się to wzglęoami oszczę- 

no ciowemi. O  pcriie jeonak mianowała Francja sw eg o  przedstawiciela 
co dowodzi zwiększenia zamte/esowania się Lnwą we F-ancji.

Krwawe dn e w Salonikach.
WIEDEŃ, 12 iV. Pat. Wedle doniesień Neues Wiener Tageb)att> 

r u c  powstańczy w Salonikach został stłumiony a przywódcy ruchu are­
szt p * i i. Podczas walk z powstańcami, zbomoardowane żo^tało przez 
otnikow m Saloniki pizyczem 200 osób, pomiędzy innemi wiele Kooiet 

i ui .eci zostało zabitych i ciężko ranionych.

Zfcmach na pikietę K. O. P.
Kula i itew sk leg c  strażnika przebiła czapką naśzegfc

żołn ierza .

W dntu 11 b m. o  godz. 4 pp. do pikiety naszej w okolicy Koza- 
ezyina na granicy poisko l,tewsk’<i zbliżył się strażnik litewski, mezra 
negc nazwiska i dobywszy rewolwer systemu „nagen*1 strzelił do stuia- 
c^go żołmeiza. Kula przeoila czapkę. Po stizale strażnik litewski cof ą 
s.e na swoje terytorjum i skrjł  sie w pobiisk-ch krzakach. O  fakcie - owvż- 
szym zostało powiadomione dow ódz tw o  6 brygady KOP. F n e r  r w a  
dzane jest dochodzenie, (w) r iz e p ro w a

Ujętego nanaszem terytorjum—oddano wła­
dzom kowienskiiTT,

W dniu wczorajszym na polecenie władz -ostał dokonany zw rot za-
branych d c  mewoh pI?3 przekroczeniu granicy polsko litewskiej funkcju-
/ J r n f n  .UteStfsk,ch: strażnika gran.ctzrTego oraz szaulisa S iank iew icza.-  
z-wrotu dokonano na odcinku Niemenczyna. (w)

L  m
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A n M b  Feliksa Mikiiislilego
Profesora U.S.B. w Wilnie Dyrektora Kl niki Psycajatrymnej 

odbędzie się naboż.ństwo żałobne w kościele Sw. Anny w dniu 4 kwiet­
nia o godz. 9 rano 

O czem zawLdamie „
K l i n i k a  P s y c h j a t r y c z n a  U.S.B.

!
Staniemy jeszcze w psychologjt 

społeczeństw pized pytaniem co jest 
silniejsze: naród czy państw o  Czy 
większy wpływ na grom adę ludzką 
wyriera£brzrriienie iezyka.czy władza, 
która życie układa, życie rztźbi. Ktoś 
kto ^przejeżdża przez w ew nętrzne  
granice Włoch lub w ew nętrzne  g ra­
nice Rumunji i widzi w ynźn ie ,  naj­
wyraźniej przedwojenny kordon, g o > 
łów  jest m jśleć, że realność państwa 
jest jednak silniejsza od abstrakcji 
n a todu .  Włoska Padw a, a włoski 
Tiyjest to jednak zupemie niepodobne 
do  siebie. Dziś jeszcze duchowo, 
psychologicznie Tryjest, z całą swoją 
ludnością  włoską, należy do państwa 
k tó rego  niema, do  państwa austiy ' 
jickiego.

Pan Biliński twierdził w swoich 
pamiętnikach, że Austrja by się tak

nie rozpadła gdyby Ces. Franciszek 
Józef żył dłużej Pomimo carego sza/ 
cunku, Wióry żywię do postaci stare/ 
go cesarza, do jego prawości cha/ 
rakteru mam wielkie wątpliwości co 
do trafności politycznego sądu ś. p. 
rmn Bilińskitgo. Natomiast o  wiele 
realniej przedstawia się problemat, 
czy gdyby Austrja nie śn iadała  się 
w przeważnej części z naroaow o 
historycznych  aspiracjach niepodległoś­
ciowych, czy wtedy nie udało by się 
dynastji uirzymać swych luaów  w 
państwowej wspólnocie-

O tjentarja zabitego w  Serajewie 
arcyksięcia, który popierał niehisto- 
r jc z n e  ludy (np. Rusinów  contra 
Polakom), przekonanie sfer rząozących, 
że zastąpienie anlagonizmów narodo 
wych, antagonizmami klasowemi (g e ­
neza powszechnego prawa wy boi cze­
go, narzuconego w Austrji zgóry, a 
nie z dołu) przyniesie koizyść jeonc- 
ści państwa — cała dem okratyczna  
orjentacja tego co się tliło w Wie­
dniu jako myśl państwowa, — wska­
zuje, że rozróżnianie w procesie 
rozkładowym Austrji historycznych 
aspiracji niepodległościowych i aspi­
racji ludów uez tradycji historycznych 
może nam dużo rzucić światła na 
zagadnienie państwa narodowościo­
wego

Zagadka istnienia p rństw a austry- 
jackiego rozwiązuje się jedynie za po' 
m ocą wyrazu: dynastja.

1 dlatego dzieje państw a austry­
jackiego, pomimo jego upadku, ’ są 
oardzo sdnym argumentem za mc- 
na-cl ją.

udy niczem z sobą niezwiąza- 
ne, o  całkowicie sprzecznych ze s o ­
bą imeresach ekonomicznych, zwy- 
czaiach, iipooobamacb, charakterach, 
ludy te w.ązara w jedność, tw orzy ła  
z  nich ] p ierw szorzędną  siłę]  p o li­
tyczną  dynastia H ro sb m g ó w .

Stc my tu wobec faktu niezbitego, 
że  istn ienie d yn a stji s ta n o w i o lbrzy­
m ią siłę po lityczną .

V szystko to co się złego mówi 
o  Austrji, o  głupocie jej kierowników, 
o  antagonizmach wewnętrznych, o 
niezdamośc' jej biurokracji, o nieu­
dolność samej dynastji wreszcie — 
w szystko  to się składa jedynie na 
a-gumenf, na tem wyrazistszą rius- 
trację jaką siłe’ stanowić może dy. 
nastja, skoro przy takich warunkach 
państw o  austryjaclrie.całe istnienie któ­
rego związane było z dynasłjąjm ogło  
istnieć tak długo i być tak potężne

Lat.

— S pros tow an ie ,  ledynie wyjątkowa 
krzywda, którą wyrządził3 korekta autOiowi 
artykułu zmusza nas do zamieszczenia po> 
niższego o JO dni spóżD ionego sprostowania.

Oio w artysiile <rO czem się ~nówi» z 
Y'ielk<ej Soboty, w nsięple d< którrgo sto­
sował się lytuł «M;iisou dr France* miało 
być zamieszczone zdanie:

„Zwykły zachodnio-europejski reoubli. 
„kann. pogodz łby swoje demokrriyczne 
„przekonania z faktem, że Pol?ka nie uio. 
„dz :ę wczoraj że przeszła wspauiałe 
.histeryczne ewo.ucje, że istniała wtedy, 
„ .i. .y r :e było nietylko Rninónji, ale i pań- 
„ B t w . p.uskieąo i rosyjskiego*' że skutkiem 
„ kiego rozwoju historycznej^ są u nas ro- 
„dzicy, ktire słusznie czy niesłusznie, ale 

mkiem historycznych procesów noszą ty-

• ’rzy składaniu wyraz procesów  zamie- 
. iono na uazesów, co zupełnie zniekształci­
ło sens zdania.

Sejjm i F fzą d .

Mm. Skrzyński w j e c h a ł  q0 
Pragi i Wiednia.

WARSZAWA 12 IV. Pa'. jDn. 12 b. 
m. o  gedz. 18 min. 15 prezes Rady 
M in.strow i miristei S0r. Zsgrsu . 
bkrzynski wyjechał do  Pragi i W ied­
nia w towarzystwie szefa protokułu 
dyplomatycznego Stefana Prztździec- 
kiego, dyrektora departamentu poli-
* cznego n . S 7. Łunaszewicza i 
sekretarza osobistego p. Kisielnickie- 
go. Tym samym pociągiem udał się 
ac Pragi minister pełnomocny i p o ­
seł nadzwyczajny Czechosłowacji p. 
Fheder.

Obrady Komisji ekonom icznej  
P ań stw ow ej Rady Rolniczej.

V. ARSZAWA, 12 IV (tei w i S łow a)  
Dzis o g o d z in ę  10 tej rano rozpo­
częły się w Ministerstwie R u ln icw a  
dw udniow e obraay Komisji E k o n o ­
micznej Państw owej Rady Rolniczej 
pot Dizewoanictwem pos. Kowal­
czuka [hasb . Ti mat oorad jest refe- 
' a t  Naczelnika Wydziału p Królikow­
skiego c całokształcie zagaamenia 
nas :e j  poiityk: agrarnej. W szczegól­
ności rozpatrywano zasady taryf 
celnych.

Pisrno sen . W ożnick 'eg0 .
WARSZAWA U .W U e l.w łS ło w a )  

Marszałek S tn a lu p ,  Woinicki [WyzW 1 
wystovov/ał oziś do premjera p-smo 
w związku z znaną ir lerpclaną sena­
torów z p n w icy  i „Piasta* spra­
wie rozsuo ju  w A.rmu, domagając s < 
odpowiedz' na powyższą interpelacit 
uraz otwarcia dyskusji nad odnowie 
az.ą rządu, aby Społeczeństwo mogłe 
wyrobić sobie opinję o tem, kio est 
winny szerzenia w armii rozstroju. 
O dpis  tego pisma przesłał senator 
W oinicki Min s Spr„ Wojskow. Gen. 
Żeligowskiemu

l Dvr. Gliwic diT Pragi.
V A P  i.A\J A, 12 W ,{tel w ł Słow a}  

Dziś w fc iu cn ie  wyjechał g (» Frag. 
Czesk'ej dyrektor departamentu 
iandlu zagranicznego p. Ghwic. 

Wyjazd p. Gimma związany jest j 
podróżą premjera Skrzyńskiego 
sfinalizowaniem rokowań nanoiow ych 
polsko-czesko słowackich.

Deiegacjd czeska wstrzymała d e ­
cyzje swoje w sprawach spornych 
do p.zyjazau p bkrzyńskiego, wobec 
czego zarAa konieczność wyjazdu 
dyrektora Gliwica jako beżpośrednie 
go  kierownika tych rokowań.

10 m ijjonów dolarów  z po  
życzki D iilonowskiej.

^A R S Z A W A , l? iV . (tel.w LSłow a ) 
A insters iw o Skarbu otrzymało tele- 

g a f ic zn e  zawiadomienie od firmy
•  D.ilon et C°». że sprzedaż obligacy

I . ,ransy (odcinka) p o ż 'c zk  
polskiej w .Stanach Z jeanoczonych 
ostaieczpie i definitywnie Uiccńczono. 
W związku z depeszą W  
v ;  Jechał do Berjiną dyrdktor D e­
partamentu Prezydjalnegc Min. Ska-- 

u P- Wojtkiewicz w  celu załatwie­
nia z pełnomocntkiem firmy «Dillon‘a» 
formalności związanycn z ukończe­
niem sprzedaży 1 tiansy oraz om o­
wi sj:rawy 2-^ ej r-ansy wynoszącej 
15 miijonow dolarów, kióre; reaiizac i 
w Ameryce ma szanse możliwości.

Jak wiadome firma «Dillon» 
wpłaciła na rachunek 1 iransy pr> 
życzki 25 injljonów dolarów, pod- 
czas gdy cał-ść wynosiła 35 mil jo­
nów. W cnwili więc obecnej różmee 
1C mi.jonów firma „D.non" pizesie 
jeszcze w bi żęcym tygodniu skar­
bowi polsKiemir

D olar  w  W arszaw ie.

DziżVd f k<SZAWA 12 ‘,V- <ie/- wl 
w c h  c żc1 u  P o r o -,1ch n u fd z y b a n k o -  
N . ’«'r • p ła  ir to sa m e
w a n i  l  1 &,e łd zie w :z o r a j  w y śru b o  
w ano . k u re do  10,/O, k*jry dz iś  orzed 
p o łu u n ić tn  2 a ia r r .a ł  się i w i tc z o re m  
w y n o s i ł  w  za o f ia ro w an iu  bez  o d b io r ­
ców  9.5C

S □  L3E-*
FRANCUSKIE PŁATKI 

GWSiANE EDbr  
HEUDEBERT

przygotowane i najlepszego owsa owernij- 
sklego i bretoński go. są znakomitą odżyw­
ką wzmacn.ającą przeważnie w okresie 
wzrastania dzieci: dla cho-yoh I ozdrowień­
ców Płatk. owsiane £D Br są bardzo 
przyjemne w smaku i posiadają wysoką 

wartość odżywczą.
Sprzedaż w aptekach . w ększych składach

aptecznych i winno-kolonjainycn.

W.Z.P, Nr 11 Witno. dn. 15-ill 1926,
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E C M A  K R A J O W E Zjazd emigrantów ro­
syjskich.

Rada Opekuńcza  
Kresowa.

D o n  L u d o w y  w  Ł o d cs ia c h  
(pow . Święc-ański).

Często dają się słyszeć narzeka­
nia, 1/  przyczyną sp ;ączki wsi naszej
- jest brak tucjzi którzy oy s.ę d o c i- 

ięli pracy nad kulturą luau.
Ludzie którzy taK m ówią mylą się w 

sw cjem  rozumow aniu, zapomina ąc, 
iż inicjatywę i energję wykazać mo 
i e  jednoska której praca będzie mia* 
ła zapewnienie powodzenie. ^

Takim przykładem Słutyc n oże 
Dom  Ludowy K, O. K. w Łodosiach 
om Komajskiej, zawdzięc.ający s w j e  
pow sian it  energji i wytrwałość d r  
Henryka Firko, który po porozum.e- 
niu się z  zarząctem R, O. K. w W il­
nie r o z p o c z ą ł  swą pracę w d b .ipca 
r. ubiegrego, W dniu tym na zebra­
niu walnem okolicznych wiosek gm. 
Komajskiej w ybrano  arząd w na- 
stępuiacym składzie; Kierownik d r 
H. Firr- , zastępca Hipolity Czujwid, 
sekretarz Antoni AuuruszKiewicz, 
skarbnik Bronisław Akietin i Kumisję 
rewizyjną w składzie pp. Hila ..go 
Oecew cza i Antoniego Czujwida.

Dom  Ludow y w Łoaosiach po 
siada bibliotekę, pisma fachowe: 

Gazetę O ospouarską’ , „Tygodnik 
Rolniczy' oprócz tego .S łow o  i 
.Życie Święciańskie*.

Przez całą ubiegłą urnę dwa razy 
m ie s ię cz n ie  odbywały się zebranja na 
których z członkami .D om u* i z 
gośćmi om aw ane były gospodarcze 
położenie kraju, oprócz tego c Fir- 
k c  miał szereg odczytów o choro-, 
bach  zakaźnych i o  hygjente. . /om  
Ludow y załatw a pisanie podań  i 
p róśb do sądów  i starostw — ode i  
gając w ten sposOD lua .Ooć o . 
wyzysku pokątnych aOradców po 
za tern d r FtIco udziela porad tokar­
skich zupełnie bezinteresownie.

W porozumieniu z Wileńskiem 
Towarzystwem  Rolniczem od 24 
26 marca odbyły się w -L)orru» 
kursa rolniczo - hodowlane, prelegenci 
w osobach pp. Władysława Opack.t- 
go  i Edwaraa Żywieckiego wykładali: 
•  W iosenną uprawę giepy», «Jak s to ­
sować nawozy sztuczne?* «Lpraw<i i 
pielęgnowanie łąk*, «Żywienio k.ów 
latem i zimą*, <*Wychowanie cieląt i 
ra tow nictwo inwentarza żywego*.

Wykłady trwały ogółem 12 
godzin. Stałych słuchaczów obojga 
nici zebrało się 97. Zainteresowanie 
oyło bardzo duze Po k a ż d y r  wy­
kładzie wywiązywała się t y wa dysku- 
s a W  końcu  proszono zgodnie o 
p o w ta rz a n a  tak.cn kursów w naj- 
b iż sz^ m  czasie. Powodzenie kursów 
należy przypisać «Dom ow i Ludowe-
-  u » k-óry i ozoudza g tóa wiedzy w 
swych członkacn, S. R,

P rzyp isek  Red. P o d a j e  sp ra w o ­
zdanie działalności Dom u Ludo­
wego w  Łodosiach, tó re  w nno 
zainteresować jak stery w.ejskie 
tak również inteligencję W ilna—wy- 
aśniamy, i i  ws-elkich informacji 
jdziela zaizad R, O  K. Zygmunta 22

nitktórycn księży Litwinów, którzy 
niepomni sw ego  stanu robow iązków  
duchow nych, oddani są całkowicie 
spraw om  politycznym i świeckim.

Niezmiernie przykry i ubo'ewania 
g o d n y  zdaizył s fę wypadek we wsi 
W as.unv pow. Swięoańskiego, gdzie 
obow.ąiki proboszcza pełnił niejaki 
ksiądz Józef Ercjusz. O w  diodoszcz  
s ti le  i systematycznie podrywał au to ­
rytet państwa polskiego. Wystąpienia 
jego m.ały charakter bardzo ostry, a 
nawoływał niemal otwarcie do n ie­
posłuszeństwa władzom państw ow ym . 
Dopóki czynił to prywatnie, miał do 
czynienia z władzami świeckiemi.kió* 
re b o t ą c  pod uw agę jego stan du 
chowny, starały się nie wyw oływać 
ostrzejszych konfliktów i poszczegól­
nie wystąpienia kapłana łagodzić 
Stało się jednak w końcu tak, że 
ksiądz Ercjusz pociął używać dla 
wrażej p iopagandy am bony kościel­
nej, z kiórej dane mu było głosić 
Słowo Boże.

W ów czas w całą sprawę w m ie­
szały się władze duchow ne. Stolica 
Arcybiskupia w Wilnie pozbawiła 
księdza probostwa. Jednak ksiądz E r­
cjusz odmówił kategorycznie ustąpie­
nia z probostw a, zaznaczając, te  w yj­
dzie dopiero wtedy gdy go siłą stąd 
usuną. Takie niesłycnane stanowisko, 
przyjęte przez duchow nego, kióry 
przykłaoem dobrym winien świecić 
owieczkom swej parafj-, wprawiło w 
za u m .e n e  parafjan. Zasługuje na 
uwagę fakt charakterystyczny, że za 
księdzem agitatorem ujęły s ę  jakieś 
ciemne jednostki, pod o b n o  nawet na 
słane z Kowieńszczy-ny i podając się 
za miejscowych parafjan, oświadczyły, 
że bronić będą ks. Ercjus2a przed 
usunięciem

Mamy niepłonne nadzieje, że w ła­
dze duchow ne w Wilnie wglądną wrę 
sprawę i zdoła ą wymóc na opornym 
księdzu-ag.ta torze posłuszeństw o, o- 
pierając się na art. IV Konkordatu. W

NIEŚWIEŻ.

o d  6 —8.

Kaptan -  agitatorem.
—  K o resp ond enc ia  Słowa —

Sw ięciany, 12 kw ietn ia .
Niejednokrotnie jut pisałem, że na 

terenie pow atu  Swięciańskiego u p ra ­
wiana jest bardzo intensywnie anty­
polska propaganda kowieńska, pizez 
niektóre czynniki wrogie p ń- 
stwowości. Są pewne poszlaki, że 
mamy do czynienia ze zwartą orga- 
nszacą antypaństwową, kie1 owaną z 
zewnątrz, a otrzymującą pieniądze z 
Kowna. Jik w licznych wypadkach, 
tak niestety i tym razem, główny za­
rzut skierować należy pod adresem

— Z ab ójstw o  i s a m o b ó js tw o
Na posterunku Policji P .ństw ow ej w 
Smiawce służyli posterunkowi Ignacy 
Turowski i Jan Grzyb.—Stosunki o- 
sobiste między nimi były zawsze na* 
ciągn ęte, gdyż się mocno nie lubili 
— W  pierwszy dzień Wielkiejnocy, 
4 IV, służbę pełml w lokalu po s te ­
runku Jan Gi zyb. Prócz niego w p o ­
koju me było n k o g o .— Grzyb zauwa 
żył przez okno przechodzącego T u ­
rowskiego i wezwał go jakoby w 
imieniu komendanta pos te ru n k u .— 
G dy Turow ski wszedł do  pokoju, 
G rzyb celnym strzałem z rewolweru 
w serce położył go  trupem, — Po 
zbroani Grzyb poiożył koło trupa 
rewolwer, chcąc praw dopodobnie w 
ten sposób  zmylić poszlaki, sam zaś 
udał się na kwaterę Tu pod wpły­
wem wyrzutów sumienia czy obawy 
przed konsekwencjami zbrodniczego 
czynu postanow ił popełnić sam obój­
stwo. rzucił więc pod siebie dwa 
granaty, którymi ciężko się pokaleczył, 
a nastęon.e wystrzałem z rewolweru 
w skroń Dozoawił s ę życia. — Prze­
prowadzone śledztwo nie wykazało 
żadnych nadużyć s łużbowych i nie 
dało p o w o d ó w  a o  przvpjszen , iż 
zbrodnia była wynikiem pijackiej 
zwady; m us ała tu zachodzić jakaś 
daw n a  i zastarzała nienaw.ść, k‘óra 
spow odow ała  tak opłakane skutki.— 
D odać jeszcze trzeba, iż Grzyb miał 
zawiadomienie o zredukowaniu go, 
gdyż nie był oapowiedn.m na swem 
stanowisku, (zd)

— Strzały arm atn ie  za k ord o  
n e m .  6 go kwietnia nad granicą sły­
chać oyło na teryiorjum scwieckiem, 
na północ od m. Kopyla strzały ar­
matnie i karabinowe. Dotąd nie wia- 
aomo, jak.e były powody tego alarmu, 
czy też starcia zbrojnego, (zd)

O d e  tw a  d o  W . Ks- M ik o ła ja  Mi- 
k o f a je w ic z a .

W ks. Mikołaj Mikołajewicz przy­
jął w  swej rezydencji, w zamku C ho- 
igny, prezydjum obradującego w P a­
ryżu Zjazau Emigracji Rosyjskiej z 
p. P  Struwe na czele. Piezydjum 
Zjazdu złożyło W. Księciu tekst skie­
rowanej do  niego odezw y zjazdu, 
któ^a brzmi:

— Wasza Cesarska Wysokości, 
Zjazd Zakordonowy, który zebrał ze 
wszysikich stron emigracji patrjotycz- 
nic i narodow o usposobionycn ludzi 
rosyjskich, w ta w osobie Waszej 
Cesarsk.ej Wysokości przedstawiciela 
rosyjskiej idei państwowej oraz w y­
sokiego wodza armji rosyjskiej, w o­
dza, od pierwszych dniciężkitn  zm a­
gań losu Rosji powołanego do kiero­
wania świę ą sprawą ootony  naszej 
ojczyzny . Zjazd podziela w zupeł­
ności wieik.e nadzieje patijotyczne, 
pokładane przez szerokie warstwy 
ludności, jak wewnątrz Rosji, tak i 
poza ,ej granicam. na rozw agę pań 
st<*ową oraz m ęstw o lotnieisk.e Wa 
szej Cesarskiej Wysokości. Zjazd jest 
przekonany, że w odpowiedzi na zew 
jej wszyscy Rosjanie oez wahania o d ­
dadzą siebie wielkiej sprawie w yzwo 
len>a naszej ojczyzny. Niech Pan Bóg 
wzmocni Waszą W ysokość w pra 
cach ofiarnych nad ratunkiem i o d ro ­
dzeniem Rosji.

\V odpowiedzi na tę odezwę, o d ­
czytaną przez p. S truw egc W. Ks. 
Mikołaj oświadczył:

— Dziękuję Zjazdowi Zakordono- 
wemu za p zywitame i wypowiedz^- 
ne siowa Ciężkie jest jarzmo narodu
osyjskiego, poniżenie i ograbienie 

Ro ji, prześladowania wiary i Cerkwi 
prawosławnej oraz wszelkie gnębię 
nie rekgj!. N iepodoona byc obojętnym 
w obec tych nieszczęść i ja cenię wy­
soko gotow ość .zakordonowych sy ­
nów  Rosji do oopomożenia mo.m 
poczynaniom ku ratunkowi ojczyzny. 
Lecz nie w kierunku Decydowania o 
,ej przyszłych losach powinny iść 
nasze wysiłki ale jedynie ku wskrze­
szeniu ładu i piawa w Rosji powinny 
dążyć one. Niech naród nasz, obecnie 
pozbaw iony praw. uzyska możność 
ustalenia podstaw życia i ustroju s w e ­
go  ku korzyści, sławie i wielkości 
p a ń ią .  a rosyjskiego. W tern jest cel 
mój i jemu oodaję wszystkie siły m o­
je, Wierzę w pomoc W szechm ogące­
go, niech s ę zolizy godzina ratunku 
Ojczyzny.

O dpow iedź W. Ks. Mikołaja z o ­
stała następnie odczytaną przez p. 
S truw ego na Zjeźozie w Paryżu, wy­
wołując huczne oklaski oraz okrzyki 
na jego cześć.

(dilno -  o M l e m  tiurs a p i w H i e s o .
Przez sztab kowieński do ośc ennycti państw sprzedawano tajne do­

kumenty.
P ierw sze  p o g ło s td . Turno-Stewiński.

szych szczegółów ze względu na

szym aresztowano w Warszawie cho- 
rążego Ł em pow skitgo .

O d kilku już ani obiegają Wilno Był on w swoim czarsie kom.sa- Materjał dow odow y  został prze-
pogłoski o  sensacyjnej aterze szpie- rzem rucnu granicznego w p is ie  po- kaza.iy sztabowi generalnemu w T a r ­
gowskiej, wykrytej przez organy PO- granicznym pomiędzy Polską a Litwą, szawie, zaś aresz owani znajomą Się
licji politycznej, tak u nas na miejscu, Widocznie w czasie tej służby za- w dyspozycji władz sądowych. Dal 
jak też w Warszawie Mówiono róż znajomił się z litewskimi szpiegami, 
nie. Obiegały pogłoski, że wś>ód z<- którzy wciągnęli go  w sitć innych 
mieszanych w aferę znajdują się jeć- zagranicznych wywiadów, 
nostki na wysokich stanowiSKach międzyczasie jednak Sławiński
państw ow ych, cywilnych i wojsko- zamieszany oył w najciemniejsze 
wych. 2 pow odu  oczącego s ę ś e- jn n e  a L ry i przestępstwa kryminalnej 
dztwa, n>e można było narazie podać natury. Pozbawiony stopnia oficer- 
szczegółów, naprawdę sansacyjnej skiego w policj:, bynajmnej exkomi 
afery, która w jgó lnych  zarysach sarz j u r n o  Sławiński nie myślał 
przedstaw.a się jak następuje: u s tąp ;ć z dobrze znanego mu i

toc7ące się śledztwo nie podajemy

Konkurent Amund 
sena.

J eszcze  jedna w yp raw a  dc  
Bieguna p ó łn o cn eg o

Biuro < ■ * « * »  U r o d n e  zysku terenu „

1
z d r a jc ó w . litewskiego. Oto, zoołał on wkręcić kińsa, kióry’wyb7arsobiVXlWkę^a“ p“od'8!a.

Pewne zdetrenerowane duchowo s i ^  do Pol,ci' Poliłycznej w Wiinie, j do o s iąg n ięc ia  b ieg u m  p ó łn o c  l e g o ,prŁy.
jedhostkij' stworzyły biuro s^p^egow- g g e  służył jako kontdent u ko r -

saiza O.ędzkiego. Stanowisko swoje skiej, Byrda. Parowiec .Cha.itier, już wy. 
i pewne uprawnienia wyzyskał ruszył 3 Brooklynu do znanej z dawnei-
exkomisarz konfident dla celów szpie- f2yRh wyoraw Zatopi Królewskiej na Spltz-
gowskich. Korzystając z udogodnień - a roŁ^ łe«°

skie, mające na celu informowanie 
ooziałów wywiadowczych, sztabów 
generalnych, tych państw  ościennych, 
które zainteresowanie były w wiado-u , . ,  ^  , i„ i l ,  ; , , “  . poparc ia  am erykańsk iego  minister]um ma-y.
m o ś c i a r h  t a j n y c h ,  t y c z ą c y c h  o b r o n y  1 s k s u n k ó w  N ł u ^ O C w y c h  d o  o s o b y  narki I różnych to w ar ry a lw  n a ukow ych ;
krajowej państwa Bez przekonań - .w eg o  korij.sarza Olędzkiego czu się za.ipatizona jest częściowo także przez wiei 
cie t  idei , jakichko. Jiek tend^ncyj w .swei atmosferŁe Sławiński dosico- kie â / rinn* Praemr sł° we- , tjakichkol 
D o liiyczn ych , jednostki te sprzeda- nale
wały za grube pieniądze w dolarach Przekraczał on łatwo granicę 
tajne plany wojskowe, mobilizacyjne, polsko-itiewską, oraz nabywał pod 
„órdre de bauiile" i t. d . —biuro to «służbowymi» pozorami tajne doku- 
miało swoję centralę w W arszawie, menty i siarał się je sprzedaw ać na 
pozatem filję w innych miasteczkach grunce litewskim.
Polski, zaś g łów ną ekspozyturę w
Wilnie Tranzakcja dolarow a ze szta-
„ r . . bem K ow ieńskim  iW labiryncie s iec i  szp iegów - afer

skiej.
Przez dłuższy czas nasze wtaaze 

.entrnlę warszawską reprezentc‘- bezpieczeństwa bezsilne były wobec _ .  „
wał niejaki Lempowski, chorąży W. doskonale skonstruowanej i funkcjo- N O W C S C l W V d a W n iC Z e .  
P ,  maiący w Warszawie szi .okie nującej afery. Na ślad naorowadził 
stosunki w śród  wojskowych. Wykra

Wspomniany okręt ma na swym pokła­
dzie dwa samoloty «Fokkera», prayozem 
główny samolÓi otrzymał nazwę cjózetiny 
Ford*. W  wyprawie oierze udział 46 m ary­
narzy, pilotów i mechaników, którzy urzą. 
dzą część próbnych lotów celem dotarcia do 
bieguna, aby n?s ępme knrzysiając z do­
świadczeń, ważyć się na przelecenie ponad 
b i tgune*  *

Fiei wszy lot planowany jest na połowę 
maja, w którym lo okresie czasu mroz w 

koniec  streti© arktyczuej jest wprawdzie nadzwy 
czaj ostry, al t  za to niebezpieczeństwo mgły 
jest małe, a przejrzystość powietrza jest 
dobra.

i

ów  Darowski, który przybył do  Wil* — ‘Przegląd T eologiczny*. Kwartal-
dał on im lub «wypożytzal» tajne, na i oodał się za brata" b ministra nil' naukowy. Zeszyt prtrwszy roku I92ć g0. 

a potrzebne mu dokumenty, poczem racy Ludwika “ "
przesyłał je do  miejsca pizeznaczenia.
Tern miejscem była ekspozytuia wi-

Darowskiego. (siódmyl rok w y d a w n ic tw a )  zaw iera  między 
innem i t rzy  ciekawe ro rp u w y  W pierw sze j  
za ty tu ło w an e j :  «Sorleya t e o r ja  war.oŚŁ. m u

Dzia
łalność jego na terenie Wilna była
bardzo podejrzaną. W pewnym mo ralnych* Doddaje piof. uniwersytetu jagiel-

leńska, na czele której stał znany mencie Darowski łącznic ze Sławiń- tyskiego T . Hubczyński z«s«dy głównego
I . fo b y w s y 'm -d le r f i l  niebywałej

Darowski. P.any i dokumenty oty- wag, zam,erzał dokonać tranzakcji drogą zv-ykłbgo .ozuwowan a do tych sa-
gmame, bądź w odbitkach o ogra- z litewskim sztabem generalnym, mych zaaad, jakie głosi etyka katolicka. Przy
ficznych sprzedawano przeważnie p  zybyjy specjalny wysłannik sztabu zuPełay® prawie braku badań Mozonczno 
ajeniom Kowieńskiego jz taou  gene- iileu-sk.egc miał otrzymać p.any łą etycznych w literaturze polskiej należy się

   n . i , ,  — i;    ■ :  ; . °  —   * ------- .------■> rozprawie tej szczególne uznar.ie. Drogi ar-
lalneg.*, za które ci płacili .g ru b o  i czności wojsk poiskich na wypadek ty kuł, źtćdl wu op icowany przez d-ra T. 
w  jL.Ja.ach. wojny. W ostatniei chwili, iuź Drawie Sdnickiego omawia «Wpływy francuskie na

polski Kościół w XI— Xul wieku* i uzupeł-
Abianama,Najczęśiiej Darowski jeździł po  przy wymianie maierjału szpiegów  . j ,

materjał osobiście do  Warszawy, skiego na oolary, policja dokonała p ^ i ć g o T i , UK^eś«jl“biblijneT6posW.ęcony 
posługiw ana się jednak też i innymi aresztów Aresztowano szereg osób, j;st artykuł ks. Jeiity. XIV a ry
ajentami. J ik  się rzekło do atery których nazwiska ze w zglęaow  zro- - = - —  -  ---------
wciągnięte leż były inne osobistości zumiałych trzymane Są w tajemnicy, 
z pośród osó o  naw et znanych. Natychmiast powiadomiono odnośne
wsirakże najDoważmejszą 
grywał Turno Sławiński.

rolę ode-

iu a ł  chetpjski i babiloński, w Którym poKic- 
w i ’ń s tw o  p e w n y c h  ODrzędów re lig i jnych  
wysazd je ,

- -Adam Skalkuwskii <Z dzie jów  insn-
władze , W arszaw ie . Z  W i ln a  u da l i  rekcji 179- r.» str. 248. Warszawa. Oe 
Się 00 W arszaw y  dwsj’ wyżsi p rzed -  oetnnor i wpjff. 1926. Pięć rozdr mów za-.

Proces Lindego. asa s ta w io d c  policji. W  dniu wczoraj

WARSZAWA, 12 IV. PAT Na 
dzisiejszem posiedzeniu popołudmo- 
wem, 'zeznawał przedstawiciel Naj­
wyższej L.Dy Kontroli Boomski. Ba- 
datąc Bilans P, K, O. za rok 1924, 
świadek doszedł do wniosku, że di- 
laus ten jest nieprawdziwy nie o b e j ­
muje bowiem sumy 460,000 zł. dc 
tyczącej amortyzacji n.eruchomości, 
wskutek czego wykazany za ten rok 
zysk P. K. O. w  sumie 400,000 zł. 
okazał się fikcyjnym.

W tej samej sprawie składał n a s ­
tępnie zeznania naczelnik wydziału 
rachuby RKO Jankowski aając o d p o ­
wiedzi na zapytanie prokuratora w 
sprawie otrzymania przez niektórych 
wyższych urzędników PKO długoter- 
m iuowych pożyczek rzekomo na po ­
krycie udziału w projektowanej koo 
peraiywie budowlanej. Z dalsżych zez­
nań świadka okazsio się, że koopera­
tywa ta nie została utworzona, zaś p 
Janowski pieniądze otrzymane z PKO 
w  wysokości 45  tys. zł. zużył na

kupno posiadłości ziemskiej.
Sekretarz sądu odczytał zaw iad o ­

mienie policyjnych władz m m u ń -  
skich, że w Bukareszcie nie zdołano 
odszukać św. M azana Linnego, w o ­
bec czego wezwanie stawmnia się 
na obecną rozprawę sądow ą nie mo 
że być doręczone.

Dzień jutrzejszy przeznaczono na 
zbadame reszty świadków oraz w y ­
słuchanie opmji ekspertów.

tytulowauychi Legenda o bruni insurencyj. 
nej — Ourona Narwi w 1794-t — Uczest­
nicy walk o oswobudzenie War.“: a -.vy—S.u 
nisław August wobec powstania — Pinii ; 
Polonlae!

Co do tego ostatniego szczegóiu, który 
zyskał rozgłor na cały świat dzięio u d u t  
ności naszych wrogów, to pamiętać rv eży 
że Kościuszko był pod Maciejowicami --'ęty 
głęboko szablą w głowę, że aż czaszka byta 
nadwyrężona, że otrzymał dwa pcha. cia 
dzidą powyżej biodei i, że «zaleawiL oddy­
cha*, że prawie przez całą dobę leżał n ie­
przytomny. StUszn.e autor nrzypuszcza, ze 

„  . . .  . . 8lan Naczelnika nie wyklucza w zupełności
Borsa lm o, Habig, P iess  i k ra jo w e  orf z ł .  15 możliwości, że mogły mu się wymanąć szep

E. Wieszkowski
M ick iew icza  22

K A P E L U S Z E
C Z A P K I  w  wielkim w yborze .

We środę 14 kwietnia b. r, w piątą rocznicę śmierci 

6 . f p

AlelKGMlry Retfytutouej Sumorohamej
odbędzie się 
nabożeństwo 
i znajomych

w kościele Ś go J A K Ó B A  o godz. 9 m. 30 
żałobne, na które zapiaszają krewnych, przyjaciół

t :m z ust spalonych gorączKą, w om ileniu 
srow? które nabrały tak tendencyjnego nm 
głosu. 7 w,trdzi jednak, że z p.e .wszej wia 
domo8ci o Maciejowicach, jana poszła w 
świat, t.j. z relacji w <SudpreubSiSche Zet 
tung> z dnia 18 października 1794 i z  dn. 
22 go tegoż miesiące «odnosi się wrażene*. 
te  podaną tam wersje o  słowsch Kościusz 
ki inspirował r?ąa pruski, Któremu bardzo 
zaLżało  na wywołaniu upadku ducha w pot1 
tlttch łlnsurgentach*.

— Jan  Cynarsk i <Eotwa w sp ó łc z e ­
sna*. L awotna mapami i 18 .'ust.acjami 
Sir. 16t). Wa*szawa. Nakład Spoiecznegc 
Biura Wydawniczego. Materjał informacyj­
ny, statystyczny i t.p. jest czerpany z pierw 
szej ręki . daje wierny obraz nowopowstałego 
państwu fcotyffzów.

Z królewskich memu* 
arów.

n i .
D ebiu t now ego  ambasadora Pol­

ski wypadł świetnie.
Cesarzowa Eub-eta b , ła  wręcz 

z a c h w y io n a  przemówieniem nowego 
repiezentama Rzeczypospolite w rę­
czającego swoje lis*v uwierzytelniają­
ce. N kt jeszcze w^br-c niej r  e prze- 
maw ał z taica sw obodą  — i dosad- 
nością słowa. Imć pan ambasador 
polski pozwolił pi zecie sob ; napom k­
nąć o „hydrze ptuskiej'1 W Wdisza- 
wiezląM się n aw eisam  Biiihl. Nie ba­
gatela zart.zeć z Fryderykiem ll-gim! 
Na szczęście filorof z i in s o u s s i  
przy jął krewką wycieczkę Fomaiow 
sk eŁo — filozoficznie.

Poniatowski zaś, szczerze niecier* 
pjąc i Prus i tcłi pana, pomimo 
admenicji otrzymanej od Bruhia nie 
s fr?cił rezonu. .Miałem — zapisuje w 
pamiętniku — sumienie sookojne; 
wiedziałem, ze pracując nad rurną 
Prus, służę dzielnie ojczyźnie mojej i 
mojemu królowi*.

A nył to — nie zapominajmy —
rok 1757-my.

Przeciwko Fryderykowi prusk .tm u 
była się spiknęla ntelada koalicja, 
Miało w y c ą g n ą ć  przeciw P rusom  w 
pole do pól m Ijona żołnierza Z d a ­
wało się, że P iusy  iada chwua znik­
nąć muszą z majjy Europy. Ponia- 
tows«i zżyma się, że źyozi po 'scy 
stoją jawn.e po stronie króia prus- 
k ego i utrzymują w ptrprzek całej

Polbk .w łasn ą  pocztę" jedynie dla 
dostarczania Prusom  wiadomości. 
BoJaj że w ówczas Fryderyk 11-gi 
mia* o iych żydów naszycn za jedy- 
nycn aljantów. .

Następuje wojna.
Z 3 to, U  August lll-ci nie chciał 

podać  ręk. królowi pruskiemu--,wojska 
prusk.e zdewastowały mu Saksouję, 
Spalono  rezydencję kiólewsKą w Hu 
bertsburgu; w ysadzono w powietrze 
mieszkanie B.uhla w  Dreźnie; w 
oczacn własnych kazaf Fryderyk ll-gi 
spauć obie letnie rezydencje ministra 
a na plecach j'ednego ze stróżów  pa­
łacowych strzaskał własnoręcznie zwier­
ciadło, które ten chciał uratować; po 
nad to wypuścd na w olność przeszło 
stu bandytów, trzymanych w sask.cb 
w.ęzieniacn; ci, jak dzikie bestje, roz- 
peizli się natychmiast po  kraju rab u ­
jąc i paiąc

Tymczasem zaś król francuski, 
podejrzewając, że Poniatowski (wielki 
pizyjaciel W.lliamsai żywi zbyt da 
leko idące sympatye dla Angin, w y ­
mógł na Auguście III odwołanie nie­
miłego mu ambasadora. Uczyniono 
zadość .fantazji" króla francuskiego... 
akurat w dzień pobicia Francuzów 
na g f jw ę  przez Fryderyka pruskiego 
nod Rjsbachem . Prosty zbieg o k o ­
liczności. Oczywiście, Poniatowski 
pozostał jeszcze na swojem s tan o ­
wisku przez czas pewien. Nie przy­
krzyło mu się nad Newą...

A był właśn.e przybył do stoiicy 
kiólewicz polski Karol, zabiegając o

odziedziczenie Kurlandji po Bironie. 
Poniatowski zamieszkał w Peterncfie 
jako członek świty królewicza tern 
chętniej, że mu bliżej było z Peter- 
hofu do Oranienbaumu, gdzie prze­
bywał w  J k 1 książę i w e lk a  kięźna.

Poniatowski widywał się z panią 
sw ego seica często (ie la  vo ya is  sou- 
ven t, jak czytamy już na stronicy 
224 .Pamiętników*). Zatrzymywał 
karyoikę iub sanki przed pała­
cem w Oranicnbaumie i pieszo szedł 
k i schodkom, wiodącym na piętro. 
Varta, upizedzona, przepuszczała 

niezwykłego gościa. Innym razem 
tyrmż schodkami schodziła w. księ­
żna w m ęsk.tm  przebraniu i Ponia­
towski u woził ją — do  siebie. Raz 
ku sankom, w których Poniatowski, 
otu.ony ogrom.iem futrem, oczekiwał 
tia księżnę, zbliżył się j^kiś oficer. 
,  łusza we mnie zamarła — o p o w ia ­
da sam Poniatowski. — LTdałem, że 
śpię, jak jakiś sługus, oczeku­
jący na sw ego pana. Oficer, nie otrzy­
mawszy żadnej odpowiedzi, na szczę­
ście, poaZeuł dalej. Dzień ten atoli 
miał być do końca fatalny. Zaledwie- 
śmy oJjechali, sanki uderzyły o k a ­
mień i przewróć ły się, a księżna, 
wyrzucona z nich z  wieikim im pe­
tem, padła twarzą na ziemię, jak nie­
żywa. tężała  bez ruchu... Na szczę­
ście odzyskała zmysły; było to ty k o  
silne stłuczenie się. Na dobitkę "po­
kojówka, przez nieuwagę, zamknęła 
z wewnątrz drzwiczki, przez kióre 
w. księżna wracała do pałacu. Z na­
lazca się teoy w księżna w sytuacji 
b3rdzo groźnej i niewiedzieć coby

się stafo, jeśliby nie przypadkowe 
odemknięcie drzwi p rzez kogoś w y­
chodzącego  z pałacu*.

Ale najfatalniejsza przygoda nrała  
właśnie przytrafić się zakochanym 
podczas jednej z wycieczek* Pom-i- 
towskiego do  Oranienbaumu z Peter* 
hofu.

Była noc z 5  r.a 6 lipca. P o n ia to w ­
ski, ośmielony udawaniem się najsza- 
leńszych imprez, pędzi do  O ran ien­
baumu, nawet nie uprzedziwszy w. 
księżnej W  le«ie spotyka liczną, na- 
wpół phaną kompanję . wielkiego 
księcia z n m samym na czele. Kto 
jedzie? Woźnica (1'izw oschtschik) 
Poniaiowskiego odpowiada: Krawiec! 
Dają .krawcowi* przejazd, ale Elżusia 
W orom  owówria, dama dw oru  w. 
księżnej i  metresa w. księcia, nuż 
kpić z rzekomego krawca i nasuwać 
w.elkiemu księciu różne podejrzenia. 
Jakoż Poniatowski, spędziwszy parę 
godzm z w. księżną w pawilonie o- 
g todow ym , zaledwie stanął na progu, 
pojmany zostaje przez trzech draDĆw, 
którzy g o  prowadzą do wielkiego 
księc.a. G w ałtow na wymiana pytań 
i odpowiedzi. Poniatowski oczywi- 

*ście przeczy kategorycznie, aby mię­
dzy nim a wielką księżną istniał s to ­
sunek Bliski... do ostatecznych g ra­
nic. Wchodzi Szuwałow, kuzyn faw o ­
ryta cesarzowej i szef .sekretnego 
gabinetu", co dało poznać Pon ia tow ­
skiemu, że cesarzowa już wie o 
wszystkiem. Szuwałowowd tłómaczy 
Poniatowski, byłoby błędem nie do 
darowania rozgłosić skandalem rzecz 
całą na całą  Europę. Szuwaiow przy­

znaje mu rację i nasz  pan stolnik 
vraca rnetkrięty do  Peterhotu — o 

świcie. Myli się i zamiast przez okno 
parterowe wskoczyć do własnego p o ­
koju, wskakuje do  Doxoju swego są- 
s.ada, generala Romkiera, golącego 
się właśnie. Zdumienie Ronikiera; P o ­
niatowski, me dając żadnych wyja­
śnień, bici ze oci niego słowo nono- 
ru, że nikomu nawet nie wspomni
0 tym .incyoencie" i — czeka dans 
la  p lus cruelle perplexitć, co daiej 
będzie...

W e trzy dni potem zjeżdża cały 
d w ór oramenbaumski do Peterhofu. 
Bał. Podczas balu i z bilecika w. 
księżnej Poniatowski dowiaduje się, 
że sprawę... załagodzenia wszystkiego 
wzięła w niezawodne ręce W orom o 
w ó w r  a.Jakoż tejże jeszcze nocy, a raczej 
nad ranem p r  balu, u iządzone zostak* 
spotkanie się Poniatowskiego z w. księ­
ciem w obecności Narysz«ina, Woron- 
cow ów ny  i młodego Branickiego. W. 
książę wesoło i swobodnie pierwszy 
postąpił na powitanie w cnodzącego 
stolnika litewskiego i rzekł: «Trze- 
baż oyć warjatem, aby mnie ’zawcza- 
su nie uprzedz'ć! Nie byłoby całej 
tej historji!* Poniatowski rozpływa 
się w komplementach i pochlebstwach, 
w, książę woada w świetny hurnor, 
idzie do sypialni żony, każe jej wstać
1 przyprowadza ją do salonu w sio- 
gim negliżu, gdyż bez bucików  oraz 
bez spódnicy pod suknią de b a tav ia

— E n bien, le sioild! — powiada 
do żony. — Jespere, que lo n  sera  
content de moi. O ióż i on! Cuyba 
wszyscy ze m iie  zadowoleni, co?

Wielka księżna, kuja żelazo, po 
ki gorące, prosi o kankę do p o d  
kanclerzego W oroncow a, aby pos ta  
rał się o... ponowną dla Pon ia tow ­
skiego ambasadę w P e te r sb u ig u  W. 
książę czyni temu najchętniej zadość 
i całe towarzystwo zabawia się w e ­
soło, czyniąc tysiące figlów z małą 
fontanką, stojącą w pośrodku salonu, 
śmiejąc się i przekomarzając — sż do 
białego ranka.

Nazajuirz jedzie Poniatowski do  
Oranienbaumu — na zaproszenie w. 
księcia, ktorego też zastaje w apa r­
tamentach w. księżnej Następuje k o ­
lacja we tiójkę G dy zaś weszła 
W oroncow ów na , w książę w sta je  i 
zabiera się do  odejścia z metre?ą 
swoją, rzekłszy upizejmie: , N o ,d z ia t­
ki kochane, zdaje s ę, że jesieni już 
wam niepotrzebny!“

1 zostałem u wielkiej księżnej tak 
długo, jak mi się spodobało  — d o ­
daje z pełną dyskrecji prostotą imć 
pan stomik litewski.

Trzeba było jednak opuścić P e ­
tersburg — raz Drzecie. Droga po w ­
rotna do  kraiu zawiodła Poniatow­
skiego najpierw do  S.elc, gdzie prze­
bywali naówczas jego rodzice Rych­
ło polem, w Warszawie, pytał go, 
śmiejąc się. król August TH: czy sta­
nęła znów /.goda między wielkim 
księciem i jego małżonką.,.

Przerzućmy całe dz.esiąiki kart 
królewskich m em uaro* .

Zamknijmy oczy na kalejdoskopo­
wą grę ścierania się s tro n n ic tw 1*,



K U R I E R  G O S P O D A R C Z Y
Ltsty do Redakcji.

Z I E M  W S C H O D N I C H

Błędne koło.

P s m o n s f r s c i s  l e ż r o l o t n y c h .

Sianowy Pame Redaktorze! N iepow odzenie  p o d żeg a czy  k om u n istyczn ych - Wfce-prezy-
w rwiązku i wywiadem ubielonym (jent Łukuciewski przy.ął d e legację  bezrobotnych.

.. , a \ a u • t przezemnle korespondentowi «Naszego rrze- r  J 0
ału Banku ! u .kiego. Tej kwestj ',  *  zło^ema' ^ ^  znacznie polepszyć p. konowl—wobec pogłosek, jakobym pnivl wczorajszym, w godzinach przedpołudniowych przy gmacnu

powiada .Czas*, koalicja rządowa 3  • wyróżniając nazwiska profesorów ominął Urzędu Pośrednictwa Pracy zgromadził się tłum oezrobotnych w celu
W  M m m m  t r a m e m  m ies ięczn ta  nie [OZW, , Iala. Baz patyczki M ~ k  £  w ^ l S  rozmyślnie krytyków stale pisłącycti o te< demonstracyjnym, żądając zapomóg i udzielenia im pracy,

angielskiego «Review of Reviews* coraz trudniej egzystować, a naw et w  najbliższej’ D r z r e S o ^ f d o  S t  atr“ ’ pr0!,icę nPrze-mie- >ak0 kterownik Ze* Z ulicy Zawalnei tłum uc,*ł się do  Magistratu, lecz tutaj został
znajduje się wywiad z ministrem skar- e£rzvstenc a w osćłe  przestaje być wnioskiem o rozszerzenie obowiązki. 9p° 'u Redu‘5 & jm eszCzenIe Ponii«ego w s t r z y m a j  przez policję, do  Magistratu zaś wpuszczono jedynie delega-

n 7 r t i i lrh  tw^kim < i ie ten o- e zystenc' a w o f ie Przesiale w :sk  e m ) r M s z ^ e n , ^ o b o ^ ą z k u  wyiasnienia, cję bezrobotnych. Po wysłuchaniu żądań wspomniane) aelegacji Magistrat
P* . , ’ f  możliwą, Koalicja musi się zdobyć P z e spor >t ów  w Ban* Stwierdzam: w osobie p wice-prezydenta Łokuciewskiego przyrzekł dołożyć wszelkicn

świadcza bez ogróaek, że wcale me w  tej sprawie na jakiś pozytywny ^  ut, otrzymywanych x  wywozu. i )  iż wywiadu udzieliłem o .  konowi w starań aoy prośbie bezrobotnych zadość uczynić.
bezy na pożyczkę zagraniczną, co do program a jeśli tego nie uczyni to n 0 ,-o ]°rfa CZ? S* 3r\  , ° S ' mia' n?  dnin 26,ym sryczma r. b. ! nte byłem uprze- Nadmienić należy, .ż przyczyną powyższycn dość częstych i nieuza-
której wie, że jej nie dosianie. Dla- staniemy pr/cd  widmem now ej in- snnrtn Hr*!,!* ^h°*!a -  „f, * di40ny> i£ pędzie drukowany oopiero w dniu sadnionych wystąpień bezrobotnych jest wywrotowa działamość agitato
c z e g o ?  O  ip o w ie d ź  na to da je  p re m je r  f |a n c : ' k t ó r a b /  p o n c h n e ła  p a ń s t w o  D t ^ W D ł y w a t o ^ f o K o  3‘dm kw,tftnia>' ro w  tc o m u m s ‘ycznych ,  k tó rz y  je d y n ie  s z u k a ją  p o te  d o  s w e g o  dz ia łan ia
n .  S k rz y ń sk i  w  wvwiadzie u d z i e l r J m  ' J n t  u Z  P ° ? * *  P S Ł r l S ?  S S S J ^ S S  T ° J  2> »  ^ wiad* -  «***•«> ™  ^ s r ó d  b e z r o b o tn y c h  P ó d ż e d a c z e  ci i tym  ra z e m  ponieśli  z u p e łn ą  oo raz k ę .

rów komunistycznych, którzy jedynie szukają pola do sw ego  działania

p. Skrzyński w wywiadzie udzH onem  nasze w otchłań. procentów wszystkich walut
z racji wyjazdu do Pragi i W .ednia; Minister Skarbu niewątpliwie uś- towych.
«bez istnienia zrów now ażonego bud .  wiadam.a tak grozę położenia, jak Wniosek obecny przewiduje roz-

*->oor- jąłem i ścisłej piawdy swoicn srów nie Mimo gOrączico wych n iw oływ ań  oo ekscesów i sprow okow a ba krwawych

wżetu me da się osiągnąć stałego pie- wyjątkowe znaczenie
•tiiądza, stabilizacji cen i kredytu, a chwili dopływu walut

więc zaufania*. Jest jednak bezradny. O ptru je  więc nie do  przywozu z zagranicy
Tak więc przed zrównoważeniem półśrodkami zdobytemi w  drodze R y n k i  k r a jo w e :

budżetu nie możemy nawet marzyć o kom prom isów i, jak trafnie zaznacza G łębok ie ,
pożyczce. Z drugiej natomiast s trony  jedno z pism — „cierpliwie i z pod-

mogłem skontrolować;
3) i , wobec świadków wyraziłem wów-

’ 1 . szerzenie obowiązku oddawania walut , ,  1 , .  . . ,obecnej n .  ip „ . . J L m„ eł„ czas mys|: w aż y m y  się (Reduta) zyczlina te gałęzie przemysłu, które ekspor- v"' T . ’ V .
7  7fwiiflti7 i ■ • j  * woscią prasy i to nie ty ko k.yyki oticial-z zew nąi 'z .  <Ująi a |e nie zm uszone jednoczes- p 3 3 3  '

zaiść, tłum bezrobotnych rozszedł się do domów.

Stra) id wśród żydów,
(X)

przy obecnym stanie gospodarczym daniem się woli Bożej czeka*, ażjrząd km>-ll5. S ian o -n  Ma'“ł .-3,60 za kg. Ja.ja 
a możliwości czynienia oszczędności koalicyjny zajmie nareszcie takie sra- 
tylko  kosziem źle opłaconego urzęd- n ow sko , które umożliwi dopływ 
mka (przy zachowaniu zabójczego kapitałów do Poiski.

. . . .  n  j  . Onegoaj rozpoczął się w Wilnie oryginalny strejk. Zastręjkowali pracownicy ży
De*. ' PlsuJi,cych 0 Keducie protei dowskich instytucji społecznych jak gmina żydowska, komitet pomocy sierót Oze, o raz

■  ** " "  szereg innych. PowoJem do strejku posłużyło wydaleń.e pizez zarzą'1 domu starców
długoletniego pracownika (18 lat) buchaltera p. Kaniorowicza.

Sirejkujący zażądali przyjęcfr z powrotem p. Kantorowicza. 
ż  i no , 0 0  . w . o , ii • . . . , , . . Ciekawe, że do sirejkująoych pizyłączyła się i obsługa cmentarza żydowskiego
Zyto 28 z» 100 kg. Hurt. Owies 27, ia przypisywana mi ciięć .zlekceważenia, wskutek czego nocy ubiegłej na cmentarzu żydowskim znalazło się niepochowanych

sorós Uniwersytetu: Lutosławskiego, Pigo­
nia i Srebrnego, co zresztą w wywiadzie ja­
ko całości jest podkreślone. Z tego wynika,

Jęczmień 26, J‘en‘'ę lniane 65. Len włó- |ub pominięcia oficjalnych kiytyków wileń- osiem ciał.

systemu administracyjnego) nasuw a 
się poważna wątpliwość a raczei pow- 
naśc, czy rów now aga budżeiowt. 
•noże być osiągnięta bez pożyczki 
zagranicznej,

Z, Harski.

INFORMACJE.
Sytuacja w alutow a. Dolary

Trwające od kilku dni notowania Hoimaja 
Tyle iazy już społeczeństwo kar* kursów  walutowych wywołały zrozu* I ond>n

atakach na zdenerwowanie w szerokich ko* Nowy-York
łach społeczeństwa. Niepokój został 

/  spotęgow any dzięki podniesieniu ofi- swfalcarja 
reszcie w io wierzyć. Czyż snne pan- cjalnego kursu dolara przez Ban« Stokhoim 
stwa nidją dokoła iyiko przyjaciół Polski. Taktyka Banku Polskiego wy* Wiedeń 
ponieważ kurs ich waluty nie ulega wołała oczywiście krytykę. Wło^m
załamaniom. Czyż nie jest polityką . ormacjtj, otrzymany 1 w P ap ie ry  w ar to śc iow e .

mione było oajkam. o 
złotego sił wrogich, że przestało na

10 gr. sztuca. Mąka pszenna (0000 Ai — 87. 
(U(/)0 p)— 80. Żytnia stołowa—4S. Razówka 
—33. Tend. zwyżkowa, brak dowozu,

GIEŁDA WARSZAWSKA,
12 kwietnia 1 )2b r.

Dewizy i w a lu ty
Tranz.

9,20 
35,13 

370,—
44.83,5 

7.90 
31,50 
27,31 

177,9.3 
212,50 
130,11 

3/, 10

Sprz . 
9 22 

35,22 
370,92 

41,95 
7.92 

31,64 
27,38 

178.39 
21303 
130,43 
37,19

Kupno.
9,18

35,04 
359 u3 
44.72 
7 88 

31 48 
27,24 

177.51 
211,97 

129.79 
37,01

skich oyła mi zupełnie obca.
Racz przyjąć Panie Redaktorze wyrazy 

należnego szacunku i poważania
Juljasz Osterwa. 

Wilno, di.la 12 kwietnia 192o r.

bist powyższy opatrujemy następującym 
dopiskiem naszego recenzenta teatralnego: 

‘ Upoważniony byłem do zabrania ułusu 
w S łouiit w daiu 10 kwietma ze względu 
nt to, lż od ani* 3 kwietnia t. j od ukaza'

W dniu wczorajszym stworzona została z pośród bogobojnych żydóv ad hoc 
komisja pogrzebowa, której czionitowie sami przystąpili do kopania grobów. Komisji tej 
ptzewodz ł p. Szkolmcki.

Prócz tego ciała zmarłych przewożono n i  cmentarz na zwykłych dragach wobec 
tego, że woźnice wozów rytualnych też strejkowali.

Kieoy zakończy się len oiyginalny stiejk trudno jest przewidzieć, zależy to jedynie 
od stanowiska jakie przyjmie w tej sprawie zarząd domu starców, (t)

Bezrobotni otrzymąią pracę
M agistrat otrzym ał 25 tys ięcy  pożyczki.

Jak  Bię d o w iad u jem y  z w ia ro g o -n eg o  ź r ó d ła  M agis tra t  n. W i ln a  o trzy-
niania AJ .r» m a ł  w  di.iu  w czo ra jszym  w iad rr.ość te le fo n ic zn ą  od  w ł a d i  cen tra ln y c h

f r u ? . .= m in o w  . O t y c k ,  »  .umie 25 A

. .  . prostował.
Uznając z przyjemnością, iż wyjaśnię* 

n.e p Jyr. Osterwy wyczerpuje incydent, 
raz jeszcze pozwolę sobie powtóizyć Jiońcot

n a  z o r g a n iz o w a n ie  ro b o t  d la z a t r u d n ie n i a  oez rob  ornych m. W n m  W o bec
do  u ru c h o m ie n ia  ro b ó t  kanaiizacyj* 

ęks'.ą ilość b ez robo tnych .

zaś przedrukowania zęść. tego wywiadu w n a  o r g a n i z o w a n i e  ro o o  u .a  i . . .  c
Słowie upłynęły t,zy  dm a Z  Oslerwa nie* owyisAe S0 ««tś 's .ra‘ p iz y s tę p i  n ie b aw em  do  
ścisłych b .Z ,acyj7p. Kona nie sprostował. ^  b ęd z ie  w  s tan ie  z a t ru d n ić  wn

 ‘2  ’7  ko,ach giełdowych zdaje się nie ule. Pożyczka dolarowa 75 00 tw złotych t>90,OC SmiWt o ? S z
s t r u s ą  po  ityka tłumacze na g ara w. Wąłpliwości, że środki interwen- '  . kolei° ' 1 I40.00 Keau y besi-tronnie i, jak dotychi

—  ■> . . —    1 1--------  34,03 — — -----siego spadku złołego 
niegospodarczerai*, jak 
Zdziechowski.

S.łuszny jest głos, 
podniesienie kursu dolara świadczy, 
i e  rząd uległ w waice ze spekulacją,

.przyczynam i cyjne Ministerstwa Skarbu zostbły w  4 prr‘. p?życzk.ztó7w —
to

ie

czyni p, ostatnich czasacn dość uszczuplone. pr0c. listy zast.
\  Wystarczy jednak suma 5 — 0 miljO' Ziemskie przedw.

oficjalne

•22, -  -  - 8

dotychczas, z uzna 
niem oraz życzliwością oceniać jej niepow, 
szedu.i prac.,'.

W iktor Piotrowic1

K R O N I K A

PROCES 93.
Odłożona w d nu . g o lu teg  iw o -  nych na pytanie przewooniczącego

Szanow ny Panie Redaktorze!'
W numerze 76 «Dziennika Wileń­

skiego* zamieszciona była wzmianka

Wsch. ai, o g. 4 ro. *»?. 

Zach. sł. o g. b tn. 26

m . f  •  n  7 - 1  ' 1 Lr* U  ' ł  p n r p  c i a   v  ”    -  ‘  ^  l i y v . l l  l i c *  p i  Ć C W U U I I I L Z ^ L C ^ U  ^  J  . U  -rw ‘- i i i i u m i m i

kiorej p- z , ... 1 tc  owski cnciał repu  t»jc bec niestawienia się g łów negośw iad-  ja^ie jest ich wyznanie odpow iedz^ l1 o mających się odbyć w W inie wy- 
mi złamać kark. Niema s>ę co łudzić: ka oskarżenia rozprawa przeciwko 93 «żyd bezwy *.naaiowiec». ' ------ Ł :----- 1 :—  A--*— ’ * ’ ’stępach Moskiewskiego teatru cHabi-

połudme przybył do Wilna M i .s z ;  
iek Józef Piłsudski. Marszałek Pił­
sudski zabawi w Wilnie dni parę.

S A D O W A
— Oojęcśe urzędow ania. Na

------------ „ D T u n o Y / j t  wom ianow any Prokura tor przy Sa*
J R  . 4 . dzie Okręgcwym  w Wilme p. Bro"

— (») Kiedy i za  c o  będą wy- nistaw Stejnan objął w dniu wczo' 
płacan e  n a g ro d y  policji. Mmi- rajszym powierzony sobie urząd, 
s te is tw o Spiaw Wewnętrznych wy- —  Za u k r y w a n i e  zasek w estro -

WTORBK

1 3  Dziś 
Hermenegid.

Jutro 
Jtujujza p.

kurs waluty zależy przecież od ogól- komsomoi :om znalazła się wczoraj Przeważająca część oskaiżonych f113*! jako też szczegóły, dotyczące te
roDrawv rosondarczei uraia  G av  na ^^kandz ie  sądu okręgowego. odpow iada z  aresztu, go  teatru i jego wvstęoów, kiórych nie , . . . •. . - _ ,

nej popraw y gospodarczej , r a j u u uy PunktJrflnie o godzinie 11 30 wcho Oorot.e wnoszą mecenasi: w za* mc ołem nozosław tć nez wyiaśn,, nia. oa‘°  ostatn io  fozporządzem t norm u- w anycłi  r z e c z y  5-gc marca b. r
speku.acja me będzie miała poła ao  dzj nŁ Sdię sąd w SKładzlt: v . prezes słępstwie adw. Duracza a w. Brejler Wystosowałem do Redakc ji tCzien* f i 0?  "P'**3* wydawan-a nagród fun Oąd Pokoju m Wilna po rozpatrzę
popisu, to mi oęazie o mej słychac p  O wsianko 1 sędziowie óoreiko i oraz pp. Petrusewicz, Mickiewicz,Ku- nika Wileńskiego* natychmiast spro- kc^pnariuszprB pan -AOwyrr., którzy ntu sprawy p Lei Sega , zamifuzk?
Klucz sytuacji leży zresztą w rękach Wyszyński. Wobec tak dużej iiOŚci likowski, Smilg, Czerriyhoff i Preiss. stowanie, które jednak, w brew  zwy- Przyczynili się d o  wykrycia maszyn łej p n y  ul. KalwaryjsKiej 76, oskar
Banku Polskiego; jak długo me roz osknrzonych salę oouzielono na dwie p ,ó ro trzyma aplikant Marcinkowski, czajorp, powszechnie przyję ym,
oorządza on dostatecznym zapasem części, iedną zajęii oskarżem oiocze- p rzy sprawdzaniu generalji wyja- «Dziennik Wileńsk,* nie zamieścił.
devŃ2 cak dm ^o  ni r ę iz i e  m ow y o 111 kordonsm  P0 '10!1* d ru^^  świadko- śma się, ż t  oskarżeni: Nudei, K osce- Pozwalam sooie przeto prosić

wicz, Bobrow, Sega), Szejmuk,
Pozwalam some 

Po Szanow nego Pana R id ak to ra

ewentualnie fabryk pieniędty tałszy- źonej o ukryde  zasekwestrowanych
wych. ptzez Kasę Chorych m. Wilna przed

Nagrody te wypłacane będą kiedy, miotów, skazał p. Leję Segal na l
1) Sąd rozpozna daną sprawę 1 ustali, miesiąc więzienia.
i e  P .ń s tw o  oaniosło zyck i 2 ) kiedy Z E 3 R / .N ł A  i O D C 7 v TY.
sorawa ta zoslaoie azeslana do t.'j _  A k a d e m .a  S m o k a *<. We
Banku Polskiego j |  środę dnia 14 p. m. w Saii Smadec
wusi 1 abv ten 00  przejrzeniu spra- , . , , ,  c c 1________ __wuści aby ten po pr« J ' ze" 'u  g P « -  uich U. S. E. z łaskawym udziałem
V̂ iv/ue n r n  rn nn rn ; n '  rl «. Czesława Jankowskiego, Mieczy

w Warszawie, ojj P ■ s ł awa L'manowskiego, Stanisława Ma* 
U,u sprawy prze Bank Po sk wyda- tu?,aKa< pfof za dnickiego
wane będą odpowiednie nagrody. f R - f g -

W niosek o nagrodzenie p tzeasta Srebi^ego

definitywnej p j^^Ł w iez  i*-go. —rów- Sikieiefem 1 irganizacj1 bvł}oKręgowy czejkow, Ma.no.m, Cunżer, Frydberg skawe umieszczenie w p śmie ‘Jego
noważ ź budżet, oraz ściągnąć obce Komuei składający się z 10 osob; , Szogan nie stawin się na rozprawę, co następuje.
kapiiały do  Banku Poisioego, dw a B. Epszteina, J. Bengisa (sekretarz), Sekretarz informuje sąd, że w sto- «D'.ienmk Wileński- pisze, jako-
zasadmeze postulaty, to aifa i orne £ baoy znanei P?fJ  Pseu d - sunku do nich zasioso  vano nsty by Habima ma jukąś «sp-cialną mi-

R__ eiin|px Lsier» biowika, Dtmarta, r .  gończe za wyjątkiem dwóch chorych, się» i znaj luje się «pod opieką i
ga san-Cji. Bez tych posuń ęć wszv, ^nunskiego, sekretarza stow . stud. ży- Sp .aw ę których wyuczono. kontroią* Rządu Sowieckiego,
kie inne poczynania nie odniosą po- d<W, N. Oensa, N. S^ogana, Chai £  liczby 28 świadków oskarżenia Kategorycznie protestuję przeciwko
żądanego skutku. Zapewne uda się szuga (skarbniczka) i M. B jnaka. n ie stawił się najgłówniejszy a mia- takiemu na niczem rueopanem  tv/ier-
rządowi znow u opanować ten spadek Hrowadziłon robotę z d ą ^ ą c ą  oo uba- nowicie H ^ c ig .  Przewodniczący ogła- dzm iu. Zespół a r tysów  teatru «H i-  nr7ełnżone
złotego ale tylko za czas krótki. ooecnego ustroju pańs tw ow ego  sz3) te  wezwanie nie zostało mu Jo-  bitna* nie jest na żadnych usługacn Wldl4 " b  p z . Po zątek Akademji o godz. 8  wiecz.

°  y a f ia i oraz ń r o ł4 :^ całości oanstwa ręczone pomimo tego, że wystano je rządowych w Rosji, od nikogo nie MIEJSKA. Budy wcześniej do nabycia w Księ
Zdaje się, że kwiecień będzie a.«.. Wyb.iną osobistością w łonie or- j j 0  mieszkania rodziców i do  do- otrzymuje ani jednego grosza sub-   rx ) O s t a t n i  t e f m m  o p ł a t y  garni Stowarzyszenia Nauczycielstwa
nym miesiącem dla złotego, gdyż gamza^ji był Abram Cukierman rme- wóuztwa D O K I ,  w  którego rozpo- wencji i tem samem zaonej «kon- m i e j s k i e g o  m d a t k u  l o k a l o w e g o  Polskiego.
przypadają znow u pew ne płatności szkający w roku 1923, właśnie w rząuzeniu jest obecnie św adek troli* pobiegać nie może za r< 1 0 7 5 , Magistrat m. Wilna — P o s i e d z e n i e  W ił .  T -w a  Le-
zi. rran.cą, W każdym razie w o b e c -  czasie działania organizacji, w Niem- Wobec nieotrzymania zw rotnego Dalej d z i e n n i k  Wileński* ze- przvpominŁJ płatnikom podatku loka- k a r s k i e g o .  Dnia 14 kwietnia r. b.

^  r““n' ,“n /,,ac nry" m 1----- —J 11 1 ^  LJ-'----------------------------------------  . . .  ̂  własnym, Zam-
naukow e pc-

, , . <--------«- — r ■ -■ j--~    - — - b - i  —* — t-> i -— . -  -  ------ ----------- uaiRu za i wt\ *. — -----      LekarsMego
cj.gamzacja poazielona b y ;  na tychczas niema oJpowiedzi. kos/townej mpiezy^. szeniem Magistratu z dma 5 marca z następującym porządkiem dziennym

8  9 jaczejek. Posiedzenia u ywały Pro^uratoi Jankiewicz proponuje Jeśli «Dziennik Wileński* jest tak fb  nołrwa 20 bm . N O d e s ła n ie  Drotokótu poprzedniego
się orzeważnie w mieszkaniach po -  odioczeme sprawy dc dma az>sej- ciekaw, to  pozwolę sobie zapoznać . -
szczególnych członków, zwłaszcza u szego t. j do dnia przybyc ia  Herciga go  ze stroną finansową naszej im — "  Sprawie _ nakazów
Liby Szejniuk i Stowików (ul. jaiko- przeciwko czemu oponuje mec, Pe prezy. p ! a tn ic z 'C h  na pouu tzi o d  . ie-
wa/. trusewicz uważając n iestawiennictw o Turne teatru «Habima» zostało ruchomości Magistrat m. Wilna

Prawie wszyscy oskarżeń to  świadka i a  usprawiedliwione wooec zorganizowane przez Dyrekcję Tea- wydał ogłoszenie, w którem powia-
młodzi ludzie, wielu niepełnoletnich medoięczenia mu wezwania i prosi o  tralną w Paryżu <>M KachouK et M. damia że nakazy otai liczę na po.

zagrań,cą. W każdym razie w ooec- cza- ie aziałama organnacji,  w N em - Wobec nieotrzymania zw rotnego Dalej ktJzienmk Wileński* ze- przvpomina płatnikom podatku loka- k a r s k i e g o .  Driia 14 k 
ne? derucie złoteoo zrobił swoje o- ^ 5 l \ ' k̂ ry C0 p.er leri • C' a - . przy,: egzemplarza 0ąd wysłał do  D.O.K, i o .c ia ł  -amieścić, iż Hab.ma ma wszę- ,ovvfc 0  miejskiego, że ostatni ulgo- ?  godz. 20  w lokalu wl 

1 . . . u , „  i , , j n M  jeżJżal jako agitator 1 wysłannik pismo, depesze i dwa reletonogramy dzie deticyt z zaciekawieniem za- wv termin wołały zaległości te^o r>o- kow a 24, odbędzie się 1
sta l .11 niekr . ystny bi ans e y  centralnej Pariji. prosząc o  przysianie Heiciga, aie do* pytujt: «Kióż więc opłaca koszta tej datku rok 1925 zer.dnie zmogło- siedzenie Wileń. Tow.
UonL'11 P o l  cLriorrrk H  Ar\z u /u ^ a 7 ^ ł  Hal * O .  OAn\7ar\x  nnH  tI  P inna  h v ła  n a  - u ^   _____ 1       _ . % — 1______    n_:Banku Polsk.ego, który wykazał dal 
$ze zmniejszenie się zapasu aewiz. 
Oznacza to  innemi słowy, że z o b o ­
wiązania nasze wooec zagranicy prze­
wyższają nadal aktywa. Biians p łatn i­
czy jest więc nadal pasywny pomimo 
korzystnego bilansu handlowego

posiedzenia. 2 Dr. Marhburg. Pokaz 
z zakładu Anat. Patoi U. S. B. 3 . 
Di. S. Bagiński Sposób Bocka w y ­
krycia horm onów  we krwi. 4. Spra­
wy administracyjne.

— (t) Zebr&nie w yd zia łu  ho-Ly 3UICPU UlldlloU liflliUlUn Lł U* ’ , • . , "  v*,*>uinu • jźiuai u  umuc)  ̂ ( - , . ♦ . .  * \ 7  u c i a i u  HU
] owsta e konieczność stw jrz^m a ' t>lko ieden z wspołoskarżonych rozpatrywanie sprawy i o  odczytan.e Geffen*, która to i ponosi całe ryzy- k ' . ? d nieruchomości p a f lb w o w e  1 QOWjŁnL,g o . sy a n iach 16 i 17 bm. 
... . .' . . , . Irlmski ma za sobą przeszłość poi!- zeznań świadka w razie jego me- ko tej impiezy. miejskie na rok 9z a. ta y oz - w  joka|u Wileńskiego towarzystwa
żliwosc. dopływu kapitału z zew- ty« n ą ,  _ bowiem siedział już 6  lat w p rz i j j z d u . & Turne obliczone jest na 2 - 3  h™ , 'Y^h właścic.th me- ro ln icz^ 0  o d b ę :dj, się zePfatljar  w y .możliwości

nątrz w  postać przeaewszystkiem więzieniu ciężkiem za działalność ko- 
pożyczki oraz celem rozszerzenia mJnistyczną. Dziesięciu z oskarzo-

czytaj, dmtiów m agnack^h, na opis a  peu le tcbleau. 
sejmu 1762-go roku, lub kadencji Jakże wi;c? Czy^ oył^ on is^o‘nie w

. . . . . . ________ jest na 2  -  3  wne, oraz wzywa .yc* wioa m n  rolniczego odbędą się
Sad ogłasza orzerwe klóra trwa la,a ' obejmuje całą Eurouę i Ame- ruchośćl, k rzy przypadkowo i*r.c- ; o  'ovlanego.

przeszło goozinę poczem ogłasza, że rV^ F o łn v n ą  Zespól jest w podró- ;n ,ne 3Sr  W Pl{rwSZ m dniu 0 ^oa:
w czasie przerwy w y.łał oepeszę do wszystkiego dw a miesiące, 1 któ- d£  ^ yQ" -ł“ " ° d.at O o ró c i  W P 01, p 0  wyiłuchanlu sprawozoania
Ministra Spraw Wojskowych, w kto- rYch jed^m;miesiąc spędzony został 38) dla ° ’rẑ a™? fcP0TzJ z d/ia łalnośo wydziału za czas ubiegły
rej pros-ł o  spow odow anie  aoięcze- na Lolwje LitWie 1 został p o k u ty  tef  c w f  w v n S iu fa c  ch oniaw‘ane bfSd3 nasięoujace sprawy:
nia świadkowi hetc igow . wezwania duż/ m Pl lscm  finansowym. o ostateczne ustalenie terminów wyjazau

ur.u, .uy - a a . , , . , .  . 7 '  • î  ‘ u3nv? Rei nip" i P'zYsintiie, a o  pod konwojem w N astępni miesiąc Habim; grała mteszkama (nTe. lQkaie handlowe) o komi -, 1)ce nCyjaej .do poszc  eągóinych

a t e s t ^
cy związku kółek kontroli obór.

W drugim dniu o godz, l i  m. 30 
omawiany bedzie p ro ;ekt prac n? rok 

to wystartcy chy- w prowadzone, zgodnie z USlS A z bieżący oraz wolne wnioski.
.akich p 'sm  dni 27 marca (Dz. Ust. z dn. 31. 3. _  ^  D oroczne w a ln e  zebra

Warszawski*, 26  r Nr* n ie  Wtl. to w .  dośw iadczeń  roi
Po- — Karty r o w e r o w e  W wyko- n y cr , w  dr.iu 17 bm. o godz 5

Warsza- naniu rozporządzenia‘Ministió w Rc popo*. odbędzie się doroczne walne
' Spraw W ewnę- Zebran:e członków Wileńskiego to- 

wać. Następuje ualszv ciąg sprawdza- domości Literackie* i inn aby pojąć, trznvęh i  dma 20 maja 1Q23 oku (Dz. Warzyst»a doświadczeń rolnych prZy 
n;a listy świadków obroni ' pomiędzy lż arysta tej miary co p Dyr. Oster Ust. 55  ex 1925 r. poz. 397) Kom. Rzą- w leńsk iem  towarzystwie rolmczem. 
któren.i widnieją nazwisk, senatora wa miał pew ód  do  cZawartania s ę» au  podaje do ogóinej wiadomości, iż Porządek dzienny przewiduje spra-
rabina Rubinstejna, rabinów Frieda i • z pizyjemnością pragnę na łem os )oy jeżdżące na roweiach po  dro- wozdanie z dr'ałalności za rok 1925r 
Krakowskiego, siedm.u lekarzy wi- miejscu poanieść, iż za iów no p. Dyr. gach publicznych w teiminie do  dnia sprawozdanie kaso we oraz rozpatry 

długi szereg .nnycn Osterwa, jako też zespóf Reduty z 1 maja 1926 loku winne zaopatrzyć wana będzie sprawa kupna gruntów
swojej strony wykazali w całej pełni się w imienne xarty rowerowe, k tó re d >a stacji doświadczalnej, 

wial.i świadków nie s.awiło s e dob!4 wolę, aby umożliwić Habimie można otrzymać na ustiia. prośbę w p G zebvaniu o  godz. 6  m. 30, dy-
T ch którzy me usprj vie auw.li s wc wy.ś)ępo#_anie na scenie «Reduty». Urzędzie Komisarza R .ą iu  na m Wilno rektor stacji dośw-adczainej w b,e-

1 (4  (2  * w v¥ * i w yy  | î ( ^ j  yw * ^ 1 11 * v  j  •*  w . .  -

spajająca z sobą  M s z y s k e  etapy n.e żnej z Poniatowskim, wprowadzonym n i e s e W k r e * s p T a l f k S ^  S k S f $ c h o  WaTs ‘awskie*, «Wia- bót Publicznych 
pospolitej.,. K a r ie ry  Stamsiawa Au- przez Rosję na tron polski. O pro- hu* ^  sprawę eom ynuo j  z >
gusta Tą czerwoną nicią jest jego ekcie tego związku... rówm i z rów-
stosunek do wielkiej Ks ężny, później- nym, wieaziała cesarzowa Elżbieta i
szej imperatorowej. sprzyjała mu.

Perypetje tego stosunku za mało Król Stanisław August, panujący 
są znane. Zbywa się je, ot, jakby się w Poisce . o d  morza do morza*, po- 
zdmuchiwało pop or z papierosa... ś'ubiaiący Katarzynę II, imperatorową lenskicn c a 
W clka historia! Poniatowski był ko- rosyjską! C o  za perspektywa, otwie- °sob . 
cnankiem Katarzyny i ona przez pa- rająca się metylko na dzieje zjedno* 
mięć na słodkie chwile z nim spędzo- czonych dw óch ogrom nych państw,

go  na polskim tronie, całej Eui ip>! Z b lad łab ^  jej o b ^ :,1?^1c!. wyrazy głębokiego szacunku i po- oołatą 1 zł. i okazaniem dow odu, odczyt na temat: .  W pływ i o p ‘lca l -
oczywiscie z utajoną przy tem mysią, kopom na doniosłość unji Polski i wysokości 10 ziotych, Hoczen z^Oi- Ĵ aźafjj2 K iM c ,m nw  ac*,5„  ,x...  ... ł

Michel Kachouk, 
Dyrektor tum ee teatru «Habima».

1 i c- i V , a, u . . .  ca1  I1K.ara, «rzvwna w KaCZ Pan Panie R^dakiorze, pizy- (ul Żeligowskiego 4 pokój JSr 3) za niakoniach p. Wł Łastowski wygłosi
n r ,  osadzda go  na polskim tro iu ^  tej Eurooy. Z btaałaby, ^-wie- jej o b e c i _ ś ^  ^ łurh P o r ?/ m wo!- w y,azY fełębokiegC'szacunku i po- opłatą 1 zł. i okazaniem duw odu, odczyt na temat: .  W pływ i o p łacal

stwierdzającego tożsamość osoby. n o §ć naw orów  mineralnych w p łoao
Nadmienia s:e, iż karty row erow e Zniianie*. Po odczycie dyskusja, 

mogą otrzymać tylko osoby, obznajo- —  (x) P o s ie d z e r . i e  ż y d ó w  
mione z przepisami ruchu na drogach k o m  p o m o c y .  W niedi.elę, ir.a 11
puoiicznych, zawartemi w  dziale 111 kwietnia r. b. odby*o się posiedzenie
rozporządzenia z dn 20 .VI 1924 roku komitetu pomocy przy żydowskim
(Dz, Ust. 61 pdz. 611], związku kupców i orzem ysłow ców w

Karty row erow e wydane w roku Wilnie. Na posiedzeniu tem między
pa- K. K. za usiłowanie w dn. 111925 r. d ż in 'o  skarżonych, i ogłasza przerwę gbjegłym tracą ważność z dniem 1 mnemi uchw alono opodatkowanie

dokonania zabojaiwa na osobie Abia do  godz. 4 po pół. maja r. wszystkich kupców, należących do
rna Bałaka podejrzanego przez Oiga* zlainteresowanie s :ę społeczeństwa W O IS K O W A . wspe nmar ,gt związku, na rzecz
nizację o  zdradę. Napad miał miejsce żydowskiego w p o równamu do po 
przy zbiegu ulicy Bakszta i zaułka przedniej rozprawy znacznie osłanło.
Jeziornego,

Następnie przewodniczący zarządza

że będz.e miała w mm skrępowanego Litwy; ślubna stuła Jagiełły i Jadwigi m ono  wszystkich świauków do goaz. 
wdzięcznością aljr-nta. °  wydałaby Się wyblakłą wstążeczką 9 rano dnia dzisiejszego.

Ujęcie to spra w j bardzo—prosto w obec majestatycznego pasa, opasu- Na wniosek prokuratora sąd u-
linijne. jącego na wieki potężne jądro Sło- marża sprawę Obżera Jaszuneta syna

Rzeczy niedoszłe maią też sw oj wiańszczyzny... Mowszy jako om yłkowo oskarżonego
wymiar i swoją wa<>ę... Przetr yjmy oczy. Nie m ogło  to oraz wydziela z lej spraw y sprawę

Po wyjeździe z Petersburga prze- się stać; choćby dla tej prostej przy- Eisttj.ia i O ensa  oskarżonych do- zamknięcie drżwi pozos.aw itjąc na
żył Pumatuws.c pr-awie p Łinc trzy cz^ny, że trzy ciw arle  spraw ludz- datkowo w myśl art. 49, 51 i 453 sali jedynie 25 o«ób, członków ro
ła.a w nieustannem wyczekiwaniu 
składu okoliczności, której by mu 
poz*voiił wrócić nad Newę. Form al­
nego odwołania n t  było., a.e s z y b ­
ko po sobie następujące wypadki 
a v jie n t , jak wyraża się Poniatowski, 
change pour moi a Petersbourg peu.

kich
dole,

idzie wspak na

(D. C. TM.)

ziemskim

Cz. Jankowski.

W O JS K O W A .
biedrtycd hancłiarzy , kupcó w żydó w,

— M a r s z a ł e k  P d s u d s k i  w  W i l -  którzy me są w sianie wykup ć św ia 
n i e  W oniu dzisiejszym pociągiem dectw przemysłowych i t. p i w ten 
warszawskim o  gadzmie 12 tej w sposób  im dać możność istnienia. Za-



S r. O  W G Nr * 3  (!C9rt

p c T O g i  1e będą wydaw ane w formie 
c lugo te tm m cw ych  bezpiocentowych 
potyczek.

UROCZYSTOŚCI 1 OECHGDY.

— [i] P o ś w ię c e n le e  sztandaru
N. O K W  niedzielę w kościele 
św Jerzego poaczas mszy św cele­
browanej przez J. E ks. biskima 
M.chaik ew.cza został p o s w ę c o n y  
sztandar Narodowej Organizacji Ko­
met. Roozicami chiześtnynrł szfanda- 
iu byli: senatorka Szebeków ra przed­
stawicielka centrali N O. K. i Dr. 
Witold W ęslawski prezes Polskiej 
Macierzy Szkolnej.

Po nabożeństwie w sali stowa- 
izyszenia Tecnmków ocbyta s ę  u ro ­
czystość w b ja m a  gw oźdź pamiąt­
kowych w drzewce sztanaaru przez 
organizacje i związki pokrewne.

Po przemówieniach przedstawi­
cieli organizacyj k 'o ie  wbity Swe 
gwoździe v  ce  w ojew oda p. Malinow­
ski z ło i  ł życzenia w imicmu rządu. 
Z koiei zabrała głos senatorka bze- 
beków na dając w w az radości iż spo 
łeczeńsiwo jak starsze tak i rrłodsze 
zrozumiało potizebę współpracy z 
Narodową Organizacją Kobiet, czego 
najlepszym dowodem są licznie ze b ­
rani przedstawiciele stowarzyszeń i 
związków.

Następnie p mec. Al, Butharoto- 
wa odczytała tekst depesz nadesła­
nych między innemi od J. E ks. 
b skupa Bancurskiego, pos ks. O.- 
szańskitgo, Wil. Rady W o j e w o a z k i e j  
C h-D  i wiele innych. Przed zamkn ę- 
citm zebiama uczczono przez p o w ­
stanie pamięć ś. p Emmy z Jeltńskich 
Dmochowskiej.

RÓŻNE-
— (x) Zapom ogi dla s  kół ży ­

d ow sk ich . Magistrat m Vkilna prze­
kazał w tych uniach gminie szkół 
żydowskich 26.000 z t ,  jako przvpa 
dająca dla tej gminy zapomoga szkol­
na za marzec i częściowo na kwie 
cień r. b

Porażka mistrza okrę-gu — Pogoni.
P o ę c ń  —  C r ę s o v ia  16  ( 4 :0)

Drugi, z 'mny dzień rozgrywek o 
m is iro s tw o  A klasy p r z y r ó s ł  ra m  
niespodziankę nie codz.enną Jak wi­
dać zmierzch mistrzów nastąpił w 
całej Polsce.

Pogoń podzieliła los Polonii, 
Ł.K.S‘u i Pogoni lwowskiej, pize-Ł-K.bu i  ̂ Pogoni I w o w s k  j, p • den K o d u je ,  był pizez cały czas d o ­
grywają. j co prawda tylko towarzys- ^  ^  gorliwiej Sraliei utrą-
kie spotkanie z Cracęwą, ulęgając dQ era po łtm  słabiej

Cresovii w stosunku 4 6onegdaj 
(4 0)

Drużyny wystąp ły w skłaozie: 
C reso\ia  bzaakow ckr, Pawlak, 

Kaszpar; G.ysztc-ewiczy Cvbulakv Kań- 
s k ;  Kapura K ocek ,  Poboiem ny, 
Rudnicki, Lisiew cz.

Pogoń: Nowak; Wilęipński, KotPogoń: NuWoK V I- ^Białystok) w dniu 10 b m. przyniosły 3 1
larski; B iy m o ra ,  B an iak ,  Bill; Halicki,  na korzyść Wilji. w dnin 11 b. m 0 : 2 ne 
Szłomski, Szaller ,  S c h l ic h l in g e r ,  W o- korzyść 42 p p. Szczegóły rozgrywek po
łuszek.

O d sam ego początku gry korzys­
tając z pomyślnego wiatru p rzepro­
wadza f tak Pogoń1 kilka ładnych po ­
suń ęć zaooywając już w 5 ' minucie 
nrzez Schlichtingeia.a w 7 przez Sza- 
llera dwie bramki, Atak wspieiany 
przez pracowitego Bamaka rwie na

damy.

Niefortunny strzał

p u c i  —  -----  rego ofiarą paai mieszKanicc
przód i gdyby nie doskonała obrona S7ek n ieja |(f Jan Szyszko. Mianowicie
Kaszpara przysporzył ay me wątpliwie p rzed p aru cfmami zamożny gospo-
nAin-im cnmp hiamek Pomimo ie* j  o ____ i.— rł P I O U 1

-- -  przea paru urnami /am utuy
pokaźną sumę b iam tk  omimo je- darz szko—sprowadził do  sieuie 
dnak starań obrony  i pomocy Lre- we£jroivnego krawca, znanego w o. 
s o \ .  czerwoni zdobywają do  pauzy Policy z fachu, lecz nieznanego z n
1 ______ /4n, j  Kramlrł ' - , iur i ■ : _____   i____jaszcze dwie bramki. wiska. Warunki om owionc i

o
naz- 

krawi :c
W 17 rrinncie z lewego boku za r ,eznacznem wynagrodzeniem i za 

ładnym strzałem S/allet i w 29 Szło- „ t rTvrn3riip 7ahfiwi£zał sie uszyć pos-

T E A T R  1 MUZYKA.

— R e d u ta  w r e a n z e  n a  P o h u l a n c e
gra  dzisiaj Fomeoję Siefana Żeromskiego 
. Uciekła mi przepióreczka*, postać bmugo- 

n 'ow(| odtworzy p. Marja Maianuwicz-Nie- 
dz elska, która tę postaC kreowała i a  prem­
ierze w Teatrze Naroaow- m w Warszawie.

Juiro w śiocę dn. 14 go b n .  po raz 
trzeci faniastyczna kottedj i bt. Krzywoszew- 
skego  -Djabeł 1 karcima-ka*

W czwarek 15 go b. m. pwtajera tra- 
-edji E Zegadłow cza «Głaz Graniczny*.

W Y P A D K I 1 K RADZIEŻE.
— Drama, nau fcy  Przyjaźń Dn. 11

w dr mu Nr 24 ptzj ul. Przyjaźń 
apr 5 p.p. leg. Józef Kewaiczyn wysiiza* 
m z rewolwern ranił w głowę Scholasty- 

Domolewska (Trwała 30). następnie sam 
rzestizel;l sob e s-roń.

Dnmolewska w Btan e ciężkimi pogotow e 
onnkowe odwiozło do szpiiaia j z .  Jakóna, 
a 5 Kowalczyka w s anie beznadziejnym do 
zpi ala wcj-kow.go na Ar 'okcin,

— Z aw ie d z io n a  m iłość  p rzyczyną  
em obójstwa. Dn 11 b m. w ce‘.t pozba 
nenia s ę ży. la izuciła się do VC tlji w po- 
liżu ele .row .ii  Helena Qiys?kiewiczówna 
Rydza Sm głego 14). Desperat-cę wyrato1 
/alt robotnicy e.eklrowr?1 poczem nogoto- 
nie ratin kcwe odwiozło ją  do szpitala św. 
„kiba. Przyczyna samobój-twa — miłość.

— W -Zaciszu* Pe>r. KO.P. 6 Bryi 
ndy Wacław Wegierio zcmeldował o a* 
tub en,u w iest?uracjt .Zacisze* p o r M u  
awierającego 404 zł oraz lOzknz wyjazdu
Diusitienlk do Grocn?.

— P o d rz u te k .  Około domu Nr. 4 przy 
. .sierakowskiego znaleziono dziecko płci 
i.ęski-j, które przesłano do przytułku Dziei 
:iąua Jezus.

— K o n io k rad z tw o .  W folw. M. Le >■ 
itszki skradziono 2 konie na szkodę Zofjf 
LTrbarowiczowej (Popławska 27).

_  VI e wsi s  anki gm. 1 um łow.cktej 
t n.ezamknięiej stajni śl rad.ooi o konia na 
szkodę Romana BerecKtego. Straty wynoszą
MO zł. .

— Na go rącym  uczynku. Abel Paj- 
jenson ujał na gorącym --czynku kradzieży 
,wą służącą Jnlję Łukrwicz. móra dokonała 
kradzieży z fabryki mydła (Koz a 4) ka/ 
wałków mydła. Zairzyra na -ó^iiież została 
w powyższej sprawie Ma‘ja Karpowirzowa 
(z»w. burowa) u której znaleziono 16 ka. 
wałków mydła.

ładnym strzałem S/allet i w 29 bzio- u trzymanie z?buwiązał się uszyć gos- 
imski z podania S z a t r a  Z  btraku ro- p aoarzowj Szyszce potrzebne mu u 
buły Nowak sp- w otamcc Moment b |an ie  oraz biehzne 
krytyczny wytwarza -iootero Wil p Q Qwucb an iarh Drący krawiec 
czyński, pow odując  wolny bity w oSwjacjc7^j Zgromadzonym w ‘zbie 
sztangę i obroniony z pow >rr .*go i e  pOSjaba rewolwer i chce go sptze- 
strzału. ba(* g d y t  p D rzebuje pieniędzy. Za-

Następuje przerwa. W ybuchom  częto oględziny rewolweru . Dużego 
radości .kibiców* dogoni niema gra- kalibru browning rozładowano. G os 
nic, ale trwa ona r ie  długo. podarz ze 1 wszech stron obejrzał

Pogoń  n u p rzygotow?na tenin- rrerdercze narzędzie i poc isnąw sły  
g o w o  .puchnie* d o  przerwie. C ieso- parę razy za cyngiel, wyraził p u ek o  
via mając zmęczonego przeciwnika i nanie że sprężyna w rewolwerze 
lepsze warunki narzuca tempo. Tu zbv{ twardo SDad? Właściciel b oni 
uwyaatnia się raazwyczajiia ambicja żyw o zaprzeczył twierdzeniom Janz 
aiużyny niezdezorjentowanej p o raż- S?ys’k' i ująwszy rewolwer nacisnął 
ką. Atak podwaja tempo, pom oc idzie cingie1. N espodz;anie paał strzał. — 
ostro na przeew nika, zawiązuje się J<jia ugodziła Jana Szyszkę w bok 
ostra walka, która kończy się fatalnie j pi zeszła na wylot, 
dla Pogoni. Krawiec zooaczywszy fatalny sku-

o n !  ^

kim d o  szpitala w Wnnle

kiwaniu ujęto i osadzono w 
n u śledczem.

Wściekły p:es.
W  zaścianku M ichałowo gm.

l im  lim alira l a a a r s :  „Dobna sza leń có w " ha"rk?
CAREY, rzecz dzieje rte na tle pięknego k ia jo t iazu  skalszrch gór Ameryki.

N ad piogram s ,Po*l8ks marynarl-a w o jencn  w l akcie. «p dtti się żeni* korne- 
, d ja w 1 akcie. -/Movie liats* deirnnik am-rykańskl Nr 14 w  I ekełs. 

Podczas seansów w yko na ją  tze teg  piośńi art. t ip e ry  p. Jamna Koisak Targowska 
. i i p. Helena Zubowiczów a.

O rk ies tra  pod dyrekcją kapelmistiza p. W. Szczepańskiego 
Kasa czynnaj w  niedzielę i św  od godz. 2  m. 30. w powszed. dnie od godz. 3 m. j 0. 

Począ/ek oeansuj w  niedzielę od godi. 3-“j w  powszednie di.ie od godz. 4-ej. 
CENA BlLETÓWr wraz z dodatkiem na pcmoC b c f o h o in y m  n arrer 60 gr Amnteatr  i balkon 30 gr

K U L T U  R A L N  0 - 0 3 W I A T O W Y  
SALA MiEjSKA ful. O strobram ska 5)

p o s  przewidywanych wymków o mi­
strzostwo okręgu.

1 p, p. Leg. w  następną niedzielę 
musi się mocno wziąć do pracy je­
żeli nie chce podzielić sm utnego losu 
Pogoni. A no zobaczymy. Zapew nie­
niom Cresovii, że grała boz trenin­
g ó w  trudno uw.erzyć, nikt me 
spuchł, w Pogoni natomiast tylko jc

Kino-Teatr

„Helios“ | |
"RLMJERA Arcysensacyjny film!

C z y  w a r t o  - o c h a ć ' ^ -Po ślirk 
drodze*

Wielki sansacyjny dramat z życia wielkomiejskich donżnarów w roli głów. ELLEN KUP-T1.

Kino K ameralne

„Polonja i i

ul, Mickiewicza 22

eony do przerwy gra polem słabiej, 
pozostali wyraźnie przemęczeni Naj­
słabszy gracz Cresovii—to bramkarz, 
dobry  Kaszpar na obronie, Gryszkie­
wicz na prawej pom ocy i Rudnicki 
w ataku- T.

Wiija w  B ia łym stoku.
Rozgrywki Wil a (Wilno) — 42 p p.

Dziś premiera! Gościnn- wysfp; znal Dmitych artystów;
HANSA MIRENUORFA, BRUNO KASTNER rywalka L YA de PUTTl; W sensacyjno-eiotycznym

8ra“acipe.t „ T e n ,  k t ó r y  s i ę  z a p r z e d a ł *4
Kobie* która się spr;:edaje za piemąaze, | | Lecz męszczyzna, kióiy Jtę sprzedaje

nie jest warta miana ] | za pieniądze, me jest wart miana
K O  B I E T  7J C Z Ł O W I E K A

Jak rozerwać te ra^sttasznlejsze z kajdan, jeśli kcwal—życie skuje mmi owoje tąk mimo ich woli? 
Dziś początek o godz. 1 m, 3C Ostatni seans o godz. 10 wieaz.

W dn u 7 iV o godz. 22 w  Kuź 
miszkach gminy Rudomińskiej zda­
rzył s :ę n-eszczęśliwy wypadek, k tó ­
rego ofiarą padł mieszkaniec Kuźmi-

Kupię
fortepian

ewentualnie P I A N I N O

Firmy Bechstein, Steinway, Mithlbach,
Bliithner, óchtóder lub innej pierw 
bzorzędnej fabryki. Zgłoszenia do 
Administracji .Słowa* pod P. J.

Po m o r z e ,J ^ e t n i s k a
Doktór I Kobieta-lekarz różnej wielkości W e j h e r O W O

D. Zeidow icz | Z. Zeidowiczowa Ja^zuny m. Bujki. Wygodna komurikacjs
Przyjęć. 9 - 1  i 5 - 8  | 12 -5 Ghc.kobtece Zdrową miejsc., sosn z '.mrzem i okobcą*
ora; .,pei. w eneryczne ,m oczopłdow e i s k ó r n e ‘i 5’ l r.zek.a> Pr°£- J l  P sE n eczny  "me 
ul. Mickiewicz- Ni 24 , rbojć hoć. Bristol) Sw. J a ^ D s k a  16 m. 7 J*ćuy. sj

W / d r  P Nr 31 • T> Konler blowany P O K U j ,blowany r  u  n  u  j t  
maj 5) zł., czeiwiec 
7Ł zł. lipiec 1P0 zł.

I * ^ .■«??̂ 7l..<!<&*fet:' i.!' “ Ty^upi? MASZYNĘ V ejherowo, Gdańskal I PlQ A N I A a* I 1 Q *7 AA -irłolliócbłi

K R Ó L O W A  W IR Ó W E K

MELOTTE

D o  w yn ajęc ia  
n atych m iast  lokale  h a n d lo w e  

na piacu Kaaedrałnym.
Wiadomość: Biskupia 10 — g 

tel. 72

,  ^  DO PlSANlA ul. 18, Z. Madalińska. 
^Ollarna 2 m. 10
od 3—5 wiecz.

Do odnajęcia sklep 
ptzy ul. Niemiec- P a ł s k i e j  i rodziny 
kiej o dwuch d u - s4 hsty z Chip we 

żych oknach. W.ad. Waiszawie w szkefb 
Binro ogłoszeń S. Ju- na Wiejskiej, 

tana Niemiecka 4. -

D ia  M arji O b r ę -

J  L  S  T 
n a j i e  p s z ą  
i najorosf  
szą m aszyr.ą 
dooddz ie la -  
n ia śm ie ta n ­
ki z m leka  
P  R A C l  JL  
15 i 2 0  lat 
bez  n ap raw .

Cztery K row y i M elotte  
| | to  pięć  krów  | |

C E N N IK I przesyłamy każdemy darmo 

T O W A R Z Y ST W O  AKCYJNE

Tadtfiisz Kowalski i 4 .  Tryiski

W ARSZAW A,
W IL N O ,

ulica Miodowa, 6 
ul. M ickiew icza ,  32

Akuszerka

Koncertowe Ś ™  faja S*
od 12 — 1 w d pow. 
ąZednie.

4<- m. 6 
WZP Nr 63.

Udziela się '
takie in fo rm ao j bsto |T<i r-pyfy,** intelrgen 

■ wnie — co do hoaowl |Dy sa .
nanieti W-NEJ KYljENTELl, że meble i kunna kaczek, gęsi, modzieiny poszu

N f E  Z G A D Z A M  S I Ę  z pizeko- wnie -  co dc hoaowń

bambusowe są nie mocne. Meble bamDU-moyków, pawi, pętlic, kuie posady na sa-
sowe są: mocne, ładne, trwałe i tanie psów, kanarków, pa- mochód prywatny lub

POLSKA PLACÓWKA PjJ* 1 ^ tóhków. łaoorożkę nlięjscu
M F  R i n  1W  A odpowiedz załączyć lub na wyjazd. Mozę

r? . % 50 &r* marek pocz. złożyć kaucję. Łask.
Zawalna 15, gwarantuje za ich trwałość. zgłoszenia do Adm.
R o k  r a n -  takie szafy, kredensy, stoły ?SFowa» pod *Śzofef».
j ,ualne i t. p. oraz pizyimuję obstalunkf. czynić!
N a  s e z o n  l e tn i  c o  s p r z t t i a m a  t ,  Światowej sła- -  — ---------- “

p l/ki n o ż n e .  . .  Wy psychug.a-r t
folog Szyller-SzkolnikZ jioważaniem

Sługa
Zawalna 15

Makowski.
opowie Ci. kim jesteś, 
kim być nrozesz ?

kradzione w tea  ̂
trze „Pałace11 ks 
wojsk. 1 kart-J

mob., w y j .  przez RKU.

Instytut, piękności
przy ul. M ickiewicza  37, m. 1, tel. ń57 
otworzyła dama z dyplomem «lnstituie de 
Beaute* w Pa y i j .  Ma aż twarzy. Usu­
wanie zmarszczek Leczenie włosów od 
■wypad, i łupieżu. Odwłasanie skóry. Masąue 
Pate. W.Z R. 5tS

Otwieszezsnie.

j tere-  tęymenty, wyd. przez
Skom um Li08?mT; Za?  ^ i s t r a .  m W.lna na 
f c r 1 S S t ó  Lejttra Bergsona,
O K ,  L a  » » :  P - J  “>■ k b ą g l
wą ananzę charakieru, ■ ' ‘
określenie zalet, wad, 
zdotności, p.zeznacze- 
nie. Analizę wysv*am

Z j wia- 
docho- 
poszu- 
więz^e-

4MC. wjrajrtdin A ku^rerWa OkuszUrt
po oftzymaniu ? zł- A  Zw< rzyn e" uTr można yna^kami r»n. I  V .. ‘  ̂ '

dzo elegancka i w innych momen- ,
tachj zanięnla C y b u l i  na drugą PPbcja
bramkę Pogoń  traci się do r e ^ / , d “ n Le; .^ .r? ^  
pomocnikom bocznym rp a a j ją s k rz y  
dełka, atak przestaje grać i.,  w rf- 
zultacie w 27 i 32  minutach padają 
bramki.

Szale zwycięstwa Drzeważają stę 
wyraźnie na stronę gości. G  acze Bystrzyck ej wściekł się p ’es s iano 
zachęcani przez sw ego  kierownika v.tący własność mieszkańca ztśrianku 
docają  . g a z u 1, n a c isk a ją  zmęczonych wdysława C h m ,c ewsKiego. Skutki 
wiaoczn'e «poganiaczy» i w y g ry w a ją ,  wścieklizny okazały s'ę fatalne. Roz- 

Rudn'Cki, n. b. naj lepszy .w  ataku, uszone zwier/ę w pewnym momen* 
w 42 m.nucie wjeżdża oo  DramKi z cie rzuciło się zupełnie n .espoJzie- 
p łką .  a Pooorer-ny za minutę do wanie na F-anc szka C imielewskiego 
końca meczu ładuje po  raz ostrtn i gryząc go doikliwie. Pies w fufji w

PU Ukt LjmdlllU *J Zi. ł \
Komornik przy SądzR Ofręgowym w można znaczkami p o - A  , . , w

W iln e  F rf lncszekLegkck l ,  w m.. VŁ_ilnie _ cztowymi P p ^ y j ^ j ^ o d  9
' W, Z F. 24.

Komornik przy Sądzie Okręe iv.ym w W.l-

w ni. w ur.ie cztowymi. 
pizy ul. Wileńskiej Nr 28 m b zan leszkaiy, Osobiście przyimuję

godnie z art 1030 URC podaje do w udo-od 12 — 7. Protokół,,
. „    , , mośei D U b l i c z n e j ,  że w dniu 14 k w i e t n i a  o d e z w y ,  p o d z i ę k o w a n i a

nie, ń anerszek Legiecki, w *\ Wilm : przy ul. jg26 r. - 'godz 10 rano w W' Unie pizy ul. najwybitniejszych o- “
Wileńskiej -fr. 2 8 m  5 zamieszka,v, zgod- \,Vęoierik’H  Nr 25 — odbędzie Bif sp.zer sob stolicy. Warszawa, r^o s z n k u ię  3 nokc
nie z art 1030 U.P.C. podaje o w adomos- da7 z jj.ytai-ji należącego ao  z.alma :a Ko Hsyc.o-u.aiolofc S iy  I  umeol. (potiaeb 
Ci publicznej ze w dniu 19 kwi tnia 1926 r. niajątku ruchomego, składające- iier-ozkol dk, Piękna ne do 1 lipca r.b,)
o oodz. 10 ej ano w  \V ilo e p.zy ul. Kat- e0 s,e z umeblowania i pianina, oszacowa- 25—3. na przedmieściach
Wnryjdktej Nr. 62 odbędzie s'ę sprzeda? z nego na sumę Zł 735. -m-m... W ih a  eweut. w No-
licytacjl należącego do Ofuzade Achmeda- wej-Wiln Ła k o-
Gusejua majątku ruchomego, skład„jącego Komornik W e k s e l  z wystawie- * tv nnd «l>.żun,arJ
sie z wozu, zapizęgu, wagi i urządz :nia ( _ )  F  L e g i e c l t ł .  W  U y
sklepowego, oszaoowanesro na sumę 
zł. 813.

Komomik
(—) F. Legieckt.

piłkę do siatki. Miny .Kibiców* Po 
gont rzadkie, C reovia  tryumfuje.
Mistrz nasz, najpoważniejszy kandy­
dat na imstrza w obecnym sezonie, 
traci dw a cenne punkty.

Późno iuż teraz o  tern mów;ć, ale skrego przewieziono 
żeby me umieć utrzymać tak ładnego Wilnie, 
zwyc ęstwa to doprawdy grzech, 
grzech śmiertelny i obraza tradycji 
Idubu. Słabsza w wielu miejscach i

niespełna pół godziny pogryzł 4 psy, 
2 świnie i cielaka. Zwierzę zdołano 
zastrzelić. Na miejsce .w ypadku przy­
był lekarz weterynaryjny wydziału 
powiatowego. Pokąsanego Chmielew-

do szpitala w

ORYGINALNE SZ W FD Z K IE  
W I R Ó W K I  d o  M L E

Ofiary.
Kiuou. t a ń s z a  w  ^ .e .u  m iq .c i .c n  . ,Az i ” 1*3 2 2°ną wy8iedl0‘
młoda drużyna Cresovii pokazała J ą.. Gh. Dl st
n ebylejaką d o z ę  ambicji i w p r o w a  
dziła zam ęt w przyDUSzczenia a pro-

. .  —  suit* ,-ifs z zoną wysieHlo-
nych z Litwy z , 10. Dla rodziny z 4 ch o 
sób znajdujących się w nędzy zł. 10.

99 D B B O Ł O
oraz różne in n e m aszyny  

p o l e c a
i p rz y b o ry  m leczarsk ie

Zygirunt liaprctizKl to ©itote
u l ,  Z a w a in a  Nr 11-a.

Oprócz w'rów»k «DIABOLOi skład posiada różne 
inne jak to: ALFA LAWAL, MILKA, k R U R P r t i  t. d,

Dorry, w i l le  w  
W iln!e i pod  

W ilnem ,
z woineml miesz­
kali. ami i ogrodami 
posiada do sprze­

daży
O kaz>jnie tanio!
Dom Handl. Kom.

„ZACHĘTA"
Portowa 14

telefon 9 —05

nu B-ci L. 1 K. 
Szejniukćw, ży- 

rowany przez ich ojca 
aamuela Szepiii ka, •. 
pl-.tny 10 czerwca A A

d o  Adra.  • S ł owa *.

cze-wca 
i926 r. na 60 dolarów

t e g o
uznaję ogłoszenie Br. 
L. i K. .ozejmuków w 
gazecie « ; łowo» z 
dn>a 9 kwietnia 192o 
r. za pieważne. Mtjer 
Minikts.

na*.

gub. książ. wojsko­
wąZ L
wą Nr 073 I ł,

u u a u i u-*■ 0 —Wilno ra im ę Jere-
um iblowąne łazanka, miasza Niem-.nczyń 

elektryczne oświetlę- skiego, zam. przy ul. 
r g  nie i r.p. Wileńskiej 4, m. 4,
*i Pańska 4 m. 2. unieważnia się.

MIESZKANIA
w ększe 1 mniejsze 
od najmuje i poszu­

kuj;:

Dom Handl.-Kom

„ Z A C H Ę T A 14
Portowa 14 tel. 9-05.

«

łoda bona ryty-
nowana kióle

, . , wianka poezu-jest mmełnie prawnie j,uje zajęCja przy inte
o izymany, jako pokry- u ^ n tn e j  rodzinie. Ła - 
cie długu, wyzĄwska- skawe oferiy Biu.o

° ^ ^ lniufkow K< k amow: pod *Bo- z 1924 r. wobec tego

P. K P \SN OW  wydał mu się tutaj jeszcze silniejszy. sk’e w  tern przezroczystem powietrzu
„ , .  G óry dalekie odcinały sią wytsźnie wydawały się b"skie. Kurzawa, jak o-10)Amazonka w  pustyni. na tle czystego błękitu, błyszcząc:mi błok różow y unosiła się nad oddzia

mimiąc się lodowcami, które jak łem. Pęki traw pożółkłych stawały się
P o w i e ś ć  puch osiaały na f jo ie 'o w y ch  wierz- coraz rzadsze, wreszcie zginęły zupeł-

X chołkach i pikach gór. nie. Jak okiem sięgnąć, widać było
Dunganin krokiem lekkim i szyb- tylko piasek i wciąż biizkie, a jednak

Skończyli herbatę i, okręceni w gim szedł po  piasku ro-palonym. I dalekie góry. 
burki, położyli się na zienrę w  cie- d ługo  j szcze widać było jego ciemno- Konie szły wolno, W śród rozpa-
n.u dungańskiej „fanzy*. bronzow ą figurę na podnoszącej się lonegó błęk.tu, nad żółtemi piaskami

Dunganin cicho stąpając nogam i gp gó ize  pustyni. majaczyły złudne miraże. Mamiły swa
bosemi i omijając zręcznie 'eżących, zimną powierzchnią przezroczyste wo-
zebrał raczynie ze stołu i wyszedł z ' dy jezior tozległych, ocienionych
domu. 1 w domu i na dziedzińcu pa- q  jedenastej przvjefchał przewód- drzewami o świeiej zieloności, wśród
nowata głęboka c-szaupa nego połud- n ik. b y t  to kirgiz niemł idy wysoki i ktłttydi osady dungańskie wzywały
nia. konie w szopie ogani. ły się giiny. Przyjechał na ma *m konin wy- gościnnie podróżnych. Sterczały azi*
niwie od much ogonam h drzemiąc chudzonym, k‘ó reg o  przygniatać zda- kie wierzchołki gói^ których tue było 
cjcbo _  Upał przygniatał i ciężył w a j s ję sw em ciatem oibrzymterr w  istocie, Pow ctrze diżało i falowało, 
nad światem — Przejść m o ż n a —- znaimił we- jak płynne, tworząc w c;ąż now e

Z nieba ciemno błękitnego, nie- solo, — ale trzeba -Yyjść zaraz, by obrazy, 
zmąconego Ładrym obłoczkiem, słoń- przed nocą minąć lodowiec. Mocą p 0 p jru  godzinach drogi, nie
ce rzucato promienie gotące na żółty przejść tam nie można. . zmieniło sie nic w  otoczeniu, tylko
masek pustyni, na czsrne J o m y  skał, — Więc budzimy kozaków i ha - góry zbl.żyiy się znacznie, powietrze
na szarą trawę koiątą, sterczącą kęp- da!— zawołał Iwan Pawłowicz, stało się lżejsze, rzadsez, płuca oddy-
nami ‘gdzieniegdzie pomiędzy kamie- Za. chwilę na podw órcu  za.oiło chały swobodniej Lecz od gór roz- 
nfem j Powietrze m ar.w e i nierucho- się jak w ulu. Konic, zaciskane siln e paionyih  spływał żar tak silny, że 
me przesycone by .o żarem. Wielki popręgan , stękały i biły kopytami o ł onie .' ludzie upadali ze zmęczenia. 
o*źeł --awisł na niebie, na rozszerzo- ziemię, ze studni kozacy nabierali wo- W krctce w pi.-skach pustyni ukazało 
nych w ś .o d  błękdów olbrzymich dę do wiader i poili nią konie. Senność się zagłębienie szerokie, wysłane sza- 
Skr’ yałach o czarnych i białych pió jednak i roz 'eniwienii, sp o w o d o w an e  remi złomami wyszhfowanemi przez 
rarbi* nic -nie p-zerywało martwoty upałem, n^e opuściły kozaków całko- lodowce, które szły tędy. Coraz wyż- 
pus*vn:, -nyba tylko jaszczurki, prze- wicie. Ruchy ich były powolniejsze, .ze stawały się o^zeg1 tej przepaść . 
biegające po rozoalon^m p ask u .  niż zwykle. której dnem posuwali sią jeźdcy. Z

Dunganin obtjrzał się na kozaka, Zwolna oddział wychodzić zai ząl p uś tód  z łom ów  ukazywały się chwi-
sto ącego na warcie, lecz i ten spał za bramę Na czele jechał Aniczkow lam małe szemrzące strumyki, któie 
s t0 iC) ’ na przepięknym, rosłym koniu znikały w piasku. Mokry piasek przy

Dunganm ruszył ku bramie. Up?ł Droga szia w górę i szczyty gór- bierał barwę czerwoną, a gdzie nie­

gdzie pokryty b , ł  jssno-ziglotią trawą Aniczkow naradzał się z przewodni- dzie wśród znojnej pusiyni, jakże 
i żółemi gwiazdkami górskich kwia- kiem. ciężką, bezlitosną i bezgramcznte
łów. — 1 o się stało? zapytał Iwan diugą wyaała się o n ł  kozakom!

Orły leciały nad oddziałem, zanie- Pawłov cz. | wan Pawłowicz długo nie m ó^ł ^
ookojone niezwykłem ukazaniem się — Noc możemy iść dalej—odrzekł żasnąć. Bvło zimno i nie b ) ło  spo  
ludzi, zrywały s 'e  ze sica' i przylaty Aniczkow 9obu s ję ogrzać Przysłuchiwał się
wały t?k blisko, że wyraźnie widać — jakto, wcala nie przejdziemy? monotonnej melodji w ody sptywa-
hyło ich oozy drapieżne i śn.iate i ;a -  — Nie, tylke do  rana btoimy jacej kroplami i drażniła g o  jedno-
krzywione dzioby, koloru kości sło- pod  lodowcem. Są w nim wyryte s-ajność i ryim nienan-zon** za- 
niowej. s c fo d y  k-( górze, aie taraz ich nie pew ne od  wieków. Padała duż?

Wreszcie drogę przecięły zwały w.dać Mogą być śniegiem zakryte kropla ciężka czvniąc szmer silniej 
olbrzymich kamieni, trzeba było dra- dziury, przepaści. Musimy czekać ran- Sz*ś potem prędko paciały dwie kro- 
d j ć  się przez nie, pomagając sobie k ? ' pje ma}e % srebrzystym dźwiękiem, i
wzajemnie i chwytając się za wysta- — I o sm utne znów duża c i ę ż k a . . .  Napełniały 3 n e
jące głazy rękami. Za ludźmi drapa- — Nterra rady. wgłębienie jakieś w  kamieniu, przez
iy się po  kamieniach zmęczone konie. Podeszli naprzód, z pod n óg  jnr,e krople zapewne wyryts \ p0.
Za złomami temi rozpościerała się do- chlusnęła woda. »Przed nimi wyra- pewnym czasie w oda wv!ev ała się z 
lina równa i czysta, pokryta piaskiem stała ściana srebrzysto biała, pokryta (ego wgłębienia, z cichym szmerem 
sreb 'zystym — było to dno wyschnięte- śniegiem Cnłód ogarnąt ich. W ci- spDwaja w dó/., 
go  jeziora, Kozacy minęii dolinę kłu- szy stychać było nieprzerwany plusk | Wan Pawłowicz liczy I krople i 
sa i znaleźli s ę u s tóp skał kami*-- kropel spływających z ioduwca do je- dziw ne uczucie strachu >garoiało go  
riislych, i-iiodacych niby schody ol- ziora. na m Vśi tej pracy cichej i nieprzer-
brzvm e. ku górze. Kozacj powkładali burki. Wydo- wanej, ktoia tu się od  wieków, ni*

Wieczór zapadał. Lekki chłód byli kawałki saksału ,które nazbierali Czem me zamacom. o d b y ta .  Ggar- 
c iągrął  z gór. Każda p.ędź drogi ko- po drodze wiedząc, tako ludzie do- mała go  chęć zniszczenia tego ry m u ,  
sztowała me mało trudu. Koiumra świadczeni, że w  górze nie znajdą zmiem :nia czegoś chciał 'rozrzuci*- 
rozciągnęła się wężem długim posu- żądnego ptiiwa- Rozpalono ogniska, nogą śmeg, by krop.e inaczej płynąć 
wając się zwolna, ruchem ślimaka, które rzucać zaczęły niesamowite cie- zaczęły, nTż dotąd. Lecz v. stać leK* 
Dźwięk żaden nie przerywał c.szy nie na snały i ścianę śniegową, lub się. V aicząc tak pomiędzy len.stwem 
gór i w  tern milczeniu wieczysmm rzucając na iei b-ałą powtercehntę a u rob iazg jw ą chęcią zniszczenia po- 
roziegał się dziwny tent.-nt, ciężki czerwone plamy. rządku przyrody, zaczynał z sypnć.
oddech ludzi i jęki upadających na x  Mysi o Fanni uspokoiła g-y, i zasnął
kolana koni. . . .  . uśmiechając się oo jej ’obrazu.

Słonce zaszło, mrok zapadał szybko. Noc, długa noc w górach u po-
Niebo pociemniało i gwiazdy zaczęły dnoża lodowca! Noc bez ognisk,
się zapaiać któreby mogły sogrzać i rozjaśnić m a m

Nagle pierwsze szeregi stanęły, ciemności, noc po męczącym pocho-
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